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NOWINY GODZIENNE 


NASZE ABC 


Niewspółmierności 


Obecna sytuacja międzynarodo- 
wa odsłoniła szereg fikcyj, w ja- 
kich obraca się dzisiejsza polity- 
ka. ` 

Gdy rok temu Niemcy przekre- 
śliły przepisy traktatu wersal- 
skiego, odnoszące się do ich roz- 
brojenia. reakcja opinji była zna- 
cznie słabsza niż obenie. A prze- 
cież obecny gwałt niemiecki jest 
tylko skutkiem gwałtu dokonane- 
go przed rokiem. 

Co więcej, wówczas Niemcy 
swojemi zbrojeniami zagroziły ca- 
łej Europie. Dziś zagroziły jej 
hezpośrednio tylko na jednym 
edcinku. A jednak zeszłoroczne 
pogwałcenie przez Niemcy trak- 
tatu rozeszło się szybko po koś: 
ciach, nie wywołało żadnej reak- 
cji, prócz platonicznego proiestu 
Rady Ligi Narcdów. Zeszłoroczna 
bierność b. państw Sprzymierzo- 
nych mści się dziś bardzo dotkli- 
wie. 


Gdy w roku zeszłym Włochy 
brzystapiły do ekspedycji kolon- 
jalnej w Abisynii krajem. który 
rajyuręcej przeciw temu _ Zapro- 
testcwał, była Anglia. Poruszono 
cały wiat. Po raz pierwszy w ży: 
ciu puszczono w ruch sankcje go- 
spodarcze przeciw włoskiemu na- 
pastnikowi. Dziś jest już wiado- 
mo, że sankcje gospodarcze prze- 
ciw Niemcom nie będą zastosowa 
ne iże tak, czy inaczej cała spra- 
wa zejdzie na tory pertraktacyj. | 

Czemu tej samej metody nie. 
stosowano wobec Włoch? Czemu 
zmobilizowano cały świat do wal, 
ki ekonomicznej z Italią, zamiast 
szukać z nią porozumienia? Są 
tu również duże zmiany w trakto-, 
staniu podobnych „zagadnień. A 
przecież zachwianie pokoju nad, 
Renem ma stokroć ważniejsze d'a 
świata znaczenie niż walki w od- 
ległej Abisynii. 

Niemcom grozi 
kcjami finansow emi. 

ież jedna z fikcyj: 
się fee na serjo. Niemcy za 
radzaju sarkcevj ne potrzebutą się 
obawiać. I tak ich stosunki nedes 
sewo -kredytowe z innemt pan- 
stwami Są zn'kome. 
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sie obecnie san- 
Jest to rów- 
którą chce 


i 


r 

Wreszcie sama metoda zała- ; 
twienia cestrego zaiurgu musi bu: 
dzić wielkie wątpliwości. Narady 
czterech państw lokarneńskich 
nie dają żadnego konkretnego re- 
zultatu. W naradach tych ucze 
stniczą Włochy, postawione w 
stan oskarżenia przez Ligę Naro- 
dów. Uczestniczy w nich Beleja, 
która zrzuca z siebie odpowiedział 
ność za pakt francusko - 30- 
wiecki i za jego następstwa. Ucze- 
stniczy Anglia, która obmyśla spo 
sób jednoczesnego zachowania 
sankcyj  przeciwwłoskich, bez 
stosowania ich przeciw Niemcom. 
Uczestniczy wreszcie Franeja, 
która chce Włochy nrzyciagnać do 
akcji antyniemieckiej. 

Państwa te nie dochodzą da 
porozumienia i wzywają na pomoc 
Radę Ligi Narudów. Lecz co jest 
winna Rada Ligi Narodów obec- 
nemu zamięszaniu? Chyha to, że 
mając konflikt z Włochami, który 
sama wywułała, jest w praktyce 
niezdolna do żadnej akcii pozy- 
tywnei. A przecież Ligu Nartdów 
ma dziś rotować pokój i przynieść 
uspokojenie, 

Dopóki świat nie zerwie z me- 
todami, opartemi na  fikcjach. 
przeżyjemy Sicre niejedno prze- 
siłenie, może 


ostrzejsze nawet. 
niż obecne, 


| przyległej 
"Ola. 


! noldsa. 


j czalna 


Francja 


Warszawa, poniedziałek 16 marca 1935 r. 


PRM 


Likwidacja strajku 


w przemyśle włókienniczym Łodzi i okręgu 


W dniu 14 b. m. toczyły się w 
Min. Opieki Społecznej, pod prze 
wodnictwem Głównego Inspekto- 
ratu Pracy dyr. Klotta, przy u- 
dziale woj. Hauke - Nowaka, o- 
brady wspólnej konferencji przed 
stawicieli organizacyj przemysło- 
wych i robotników włókienni- 
czych, celem likwidacji zatargu 
w przemyśle włókienniczym Łodzi 
i okręgu. 

W wyniku obrad, które przecią- 
gnęły się do późnej nocy  osią- 
gnięto porozumienie. którego treść 
zawarta jest w protokóle, podpi- 
sanvm przez obie strony. Proto 


kół stwierdza, iż zasadnicza umo- 
wa zbiorowa z dn. 3 kwietnia 1933 
roku obowiązuje nadal i stanowi 
łączną całość z umową dodatko- 
wą, ustaloną w wyniku obrad. U- 
stalono również, iż we wszyst- 
kich fabrykach wywieszone będą 
cenniki płac, poświadczone przez 
inspektora pracy. 

Zrzeszeni przemysłowcy zobo 
wiązują Się do nieprzeprowadza- 
nia bez udoskonaleń  technicz- 
nych racjonalizacji pracy, która 
bylaby szkodliwa dla zdrowia ro- 
botników zagrażała bezpieczeń- 
stwu pracy oraz zwiększała bez- 


oskarżają 


rząd niemiecki przed Radą Ligi Narodów 


LONDYN, 15. 8. Rada Ligi Na- 
i rodów zebrała się dziś w Londy- 
' nie, w warunkach odmiennych od 
genewskich. Członkowie rady za- 
siedli przy stole w formie podko- 
wy, w pięknej sali zwanej salo- 
nem królowej Anny. Przed rozpo- 
częciem publicznego posiedzenia 
rada odbyła naradę poufną w 
komnacie króla Ka- 


Pokój królowej Anny jest wy- 
jątkowo piękna komnatą. Na ścia. 
nach obitych czerwonym ada- 
maszkiem widać cenne obrazy, 
przedstawiające królów. królowe, 
ksiażąt i księżniczki dzieła Rey- 
Gainsborouh i van Dy- 
ke'a. Pośrodku sali zwiesza się 
szczerozłoty żyrandol. Okna kom- 
naty wychodzą na nark St. James. 
Na sali oprócz członków * rady i 
kilkudziesięciu urzędników sekre- 


tariatu i członków  deleracyj, 
znalazło miejsce tvlko 50 dzien- 
nikarzy. Reszta: dziennikarzy, w 


Jiczbie 3500, przysłuchuie się obra- 
dom w śprzylepłych komnntach, 
gdzie ustawione są megafony. 

WIERNOŚĆ W. BRYTANII 

Pierwszy zabrał głos min. Eden, 
oświadczaiąc, żę przekaże królo- 
wi podziekowanie radv. a następ- 
nie powitał rade Liei Narodów w 
imieniu rządu brvtviskiego. Przy- 
pominajac, że 14 lat temu w tej 
samej sali odbvła się doniosłe no: 
siedzenie rady Ligi, min. Eden 
oświadczył, że posiedzenie obecne 
ważnościa swa znacznie Drzewvż- 
sza doniosłość nosiedzenia odbv- 
tero wówczas. Zanewniajac rzady 
francuski i belgijski o wierności 
W. Brytanii dla paktu lokarneń- 
skiego i poteniaiac postepowanie 
Niemiec, jako jawne i niezabrze- 
pogwałcenie traktatów, 
min. Eden oświadczył. że dalsze 
swaie obserwacie rezerwuje do 
pózniejszej okazji. 

OSKARŻYCIELE 

Następnie przemawiali w imie- 
niu rządu francuskiego min. Flan 
din i w imieniu rzadu belgijskie- 
go premjer van Zeeland. 

Min. Flandin stwierdził na 
wstępie, iż oddziały niemieckie, 
które wkroczyły do Nadrenji, nie 
miały charakteru. „symboliczne- 
go”, ponieważ liczebność ich wy: 
nosiła zgórą 30 tys. ludzi. Fran- 
cja zwróciła się niezwłocznie do, 


rady Ligi Narodów, ufając w jej | 


bezstronność przy. stwierdzeniu 
pogwałcenia układu i zaleceniu | 


takich zarządzeń, jakie zostaną | 


uznane za stosowne. Francja: go- 


materjalne i moralne. aby dopo- 
móc w opanowaniu jednega z naj- 
geroźniejszych przesileń w historji 
pokoju i jego zbiorowej organi- 
zacji. Decyzja powzięta przez 
Niemcy przygotowywana była od- 
dawna, a wysuwane argumenty 
mają charakter pretekstu. Rząd 
francuski zgadza się, aby trybu- 
nał haski zadecydował, czy pakt 
francusko-sowiecki nie da się po- 
godzić z układem lokarneńskim 
Poza naruszeniem ukłudu' lokar- 
neństiocro, Niemcy pogwałciły art. 
13 i 44 traklatu wersalskiego. 
Niema żadnej różnicy między na- 
paścią na terytorjum narodowe, 
a  rozmyślnem _ pogwalceniem 
strefy zdemiliteryzowanej. 
Przypomnieć należy, że rada 
Ligi Narodów 17 kwietnia 1925 


' nów litów. 


r. potępiła już stosowanie metody, traktatu w Locarno, polemizował 


faktów dokonanych 
nego odrzucania dobrowolnych 
zobowiązań przez Niemcy. Zwra- 
cam się do Ligi — zakończył Flan 
din — o stwierdzenie pogwałcenia 
przez Niemcy art. 43 traktatu 
wersalskiego i udzielenie sekreta- 
rzowi generalnemu polecenia za- 
wiadomienia o tem sygnatarjuszy 
układów lokarneńskich. Tego ro- 
dzaju notyfikaeja będzie dla 
państw gwarancyjnych wezwa- 
niem do wypełnienia zobowiązań. 
Zadaniem rady będzie rozważyć, 
w jaki sposób będzie ona mogła 
poprzeć te akcję. 
GŁOS BELGJI 


jednostron-, z teza 


niemiecką, jakoby pakt 
francusko - sowiecki stanowił do- 
stateczną podstawę dla Niemiec 
do wyrzeczenia się Lokarna. Van 
Zeeland oświadczył, iż Belgia nie- 
ma z tym paktem nic wspólnego 
i że wobec tego argument nie- 
miecki, o ile chodzi o Belgję, nie 
wytrzymuje krytyki. Traktat lo- 
karneński był również korzystny 
dla Niemiec, albowiem gwarancje 
były wzajemne. 
TAJNE POSTEDZENIE 

Wysluchawszy tych dwóch 
przemówień zasadniczych, „radz 
Łigi odroczyła swoje posiedzenie 
do poniedziałku. Natychmiast po 


Następnie przemawiał premjer , skończeniu publicznego posiedzę* 


i minister spraw 
Belgji van Zeeland, 
statowawszy pogwałcenie przez 
Niemcy. traktatu wersalskiego + 


zagranicznych nia, rozpoczęło się tajne posiedze- 
który skon-|nie, na którem omawiana była 


| 


Bprawa zaproszenia Niemiec do 
udziału w obradach. 


Zaoroszenie Niemiec 


LONDYN, 15. 3. Sekretarz ge- 
neralny Ligi Narodów  wystoso- 
wał do rządu Rzeszy Niemieckiej 
następujący telegram: Rada Lig 
Narodów zaprasza rząd niemiec: 
ki, jako uczestnika układów lo- 
karneńskich, do wzięcia udziału 
w rozpatrzeniu przez radę dekla- 
racyj rządów ‘belgijskiego į fran- 
cuskiego Rada zbierze się. w .pa- 
łacu Saint James, w poniedziałek 
dn. 16 marca, o godz. 15.30 

Niemcy zaproszono jako jedne- 
go z kontrahentów, należących 
do grona mocarstw lokarneń- 
skich. Niemcy przyjmujac zapro- 
szenie uznałyby poniekąd-zpowro- 
tem pakt, którego się dopiero co 
wyrzekły. Z tych względów | po- 
wstają wątpliwości, czy Niemcy 
zaproszenie przyjmą, 


Kowno pod wodą 


Katastrofalny wylew Niemna 


KRÓLEWIEC, 15.3. Z Kownaj 


donoszą, że poziom wody na Niem rodzin polskich, ponieważ Polacy 


nie pod  Kownem ; przekroczył 7 
metrów, osiągając stan nieobser= 
wowany od 50 łat. Kowno jest oto 


czone obecnie ze wszystkich stron ' wsi, w okolicach Kowna. 
Niemna i mej tylko Marwiance 


wzburzonemi falami 


Powódź dotknęła bardzo wiele 


Stanowią liczny odsetek mieszka 
ców litewskiej stolicy. 

Bardzo poważne jest położenie 
W sa- 
1000 osób 


n- 


Wilji, które w samym środku mia-| utraciło domostwa. Rozmiary ka- 
sta przed ratuszem połączyły swe | tastrofy będzie można ustalić do- 


koryta tak, że 
kowieńska znajdują się na wy- 
spie. Również teatr państwowy 
zagrożony jest przez powódź. Pra- 
ce ratownicze oraz rozbijanie za- 
torów przez pionierów prowadzo- 
ne są bez przerwy. 

Dotychczas dotkniętych jest ka- 
tastrofą powodzi w Kownie 54 
ulic į 730 domów. Około 10 tys. 
osób pozostało bez dachu nad gło- 
wą, tracąc niemal cały swój doby- 
tek. Czterema tysiącami powo- 
dzian zaopiekował się magistrat 
Kowna, umieszczając ich w gma- 
chach szkolnych, w których z te- 
go powodu musiano przerwać 
naukę. Straty spowodowane powo 
dzia obliczane są na wiele miljo- 
Wskutek zamknięcia 
fabryk, około 10.000 robotników 
utraciło pracę. 


ratusz i katedra piero za kilka dni. 


Przyczyną powodzi jest nagro- 
madzenie się lodów na: Niemnie, 
poniżej Kowna, które nie dają się 
usunąć ani przez rozsadzanie dv- 
namitem, ani za pomocą innych 
środków. Ze względu na bardzo 


ludności. 

RYGA, 15. 3. Z Kowna donoszą: 
Powódź w stolicy Litwy przvbra- 
ła katastrofalne rozmiary. Woda 
sięga do centralnej ulicy 
Laisves - aleja. 


miasta 
Szereg gmachów 
jest poważnie zagrożonych. We- 
dług dotychczasowych obliczeń 
stratv wynoszą 95 miljonów litów. 
W niektórych miejscach Niemen 
rozłewa się na przestrzeni 4 km. 


Przyczyny powodzi dopatrują 


Mipist:r oświajy uważa 


zniżkę czesnego za niemożliwą : 


towa jest oddać du dyspozycji Li-| Wczoraj minister Oświaty Świę- 
gi Narodów wszystkie swe sily tosławski wygłosił przez radjo 


przemówienie do młodzieży aka- 
demickiej. 

Minister stwierdzil, 
opłat na wyższych uczelniąch 
jest niemożliwa ji zachwiałaby 
„równowagę w pracy szkół aka- 
demickich", jednakże został 0- 
pracowany płan. który umożliwi 
ulgi dla około 65 proc. studentów 
w wysokości 25 proc., 50 proc. I 


że zniżka 


100 proe. Nadto 7 proc. młodzie- 
ży korzysta zę stypendjów, a więc 
28 proc. studentów płacić będzie 
normalnie. 

Dalej prof. Świętosławski o 
świadczył, że „w czasie najbliż- 
szym otwarte będą wszystkie 
szkoły akademickie w Warszawie, 
z wyjątkiem uniwersytetu, który 
w dniu 18 marca rozpoczyna nor- 
malna przerwę międzytrymestra|- 
na", 


Dziś wznowienie wykładów 


na Politechnice I S.G.H 


Jak już donosiliśmy, w dniu 
dzisiejszym, t i. w poniedziałek 
rozpoczynają się wykłady na Fo- 
litechniec i Szkole Głównej Han- 
dlowej. R. 

Dziś jakoby ma ukazać się roz 


porządzenie rektora Szkoły Giów- 
nej Gospodarstwa Wiejskiego (S. 
G. G. W.) o wznowieniu w naj- 
biiższych dniach wykładów na tej 
uczelni. 


łagodną zime tegoroczną. nie były 
poczynione żadne przygotowania, 
przyczem nie ostrzeżono w porę 


się w pracach regulacyjnych, pod- 
jętych w ciągu ub. roku w górze 
rzeki, mianowicie koło Czerwone- 
go Dworu. Utworzone tam zosta- 
ły tamy, które stanowią obecnie 
oparcie dla mas lodowych. Zatory 
lodowe, jakie się tam uformowa- 
ły dochodzą podobno do dna rzeki. 


robocie. M. in. postanowiono w? 
łonić komisję, złożoną z przedsta- 
wicieli robotników i przemysłow- 
ców, w celu ustalenia płac dia 
tych kategoryj robotników, które 
nie sa dotychczas objęte taryfa 
piac. Opłaty za postoje będą usku 
teczniane, zgodnie z zasadami, u 
stalonemi w umowach zbioro: 
wych. 

Ponadto postanowiono wyłonić 
komisje redakcyjną. która zajmie 
się wydaniem jednolitego- tek- 
stu umowy. Zgodnie z protokółem 
nie będzie wprowadzony w czasie 
trwania umowy 8-godzinny dzień 
pracy w soboty. Pozatem ustalona 
zasady obliczania zapłaty za urlo- 
py wypoczynkowe, wreszcie osią- 
gnięto porozumienie w sprawie 
delecałów. 

Główny Inspektor Pracy oświad 
czył, iż przez odpowiednie władze 
będą poczynione niezbędne wysił- 
ki, abv podporządkodać przemy» 
słowców niezrzeszonych postano. 
wieniom umowy zbiorowej. : 

Mimo istnienia poważnych roz- 
bieżności pomiędzy robotnikami 
a przemysłowcami, wysiłki medja- 
torskie władz państwowych po- 
dejmowanc w toku jednostron- 
nych konferencyj w Łodzi dopro- 
wadziły wreszcie w wyniku kot- 
ferencji w Ministerstwie Opieki . 
Społecznej, dzieki dobrej woli 
stron do osiązniecia porozumie- 
nia, które oznacza całkowitą li- 
kwidację zatargu w przemyśle 
włókienniczym Łodzi i okręgu. 

* Dzisiaj robotnicy przystąpia do 
pracy. 


Opady 
Nocą przymrozki 


Na całym obszarze kraju panowała 
wczoraj'w godzinach popoiudniowych 
pogoda pochmurna z opadami śnież- 
nemi, zwłaszcza w dzielnicach , ża- 
chodnich 1 środkowych. Temperature 
o godz. 14-ej-notowano* 5 st.=w Prze- 
myśiu, 3 we Lwowie i Tarnopolu, 2 
w C'eszyne, Krakowie, Łucku, Pińsku 
i «Wilnie, 1-w Katowicach. Kaliszw, 
Gdyni, Brześciu, Riałystoku i Grodnie 
zero w Warszawie, Kielcach, Łodzi i 
Suwałkach. ` y 

Dziś pogoda o zachmurzeniu zmien- 
nem przeważnie jeszcze * dużem* i 
przelotne opady. Pa nocnych przy- 
mrozkach, silnejszych w górach, tem- 
peratura w ciągu dnia nieco powyżej 
zerz. Umiarkowane i chwilami pory- 
wiste wiatry północno-zachodnie i za- 
chodnie. 
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Jedynie naród niemiecki 


uzna'e Hitler za sedziego 


BERLIN, 15.3. Monachjum by- 
ło dziś widownią olbrzymiej ma- 
nifestacji, na której kanclerz Hit- 
ler w obecności 300-tysięcznego 
tłumu wygłosił mowę, poświęca- 
ną uzasadnieniu swojej polityki 
zagranicznej. 

Wywody kanclerza poprzedziło 
przemówienie kierownika partji 
narodowo - socjalistycznej w Ba- 
warji Wagnera, który oświadczył, 
że wkroczenie wojsk do Nadrenji 
nastapiło dlatego. iż Francja po- 
łączyła się z bolszewizmem rosyj- 
skim. a narodowo - socjalistycz- 
nym Niemcom los przeznaczył mi- 
sję wystąpienia w -charakterze 
pierwszego bojownika przeciw 
rozsadzajacemu świat bolszewiz- 
mowi. 

Skolei zabrał głos Hitler oświad 
czając, że bierze pełną odpowie- 
dzialność za wszystko, co dotych- 
czas uczynił, wiedząc, że naród 
mu ufa. Narodowi socjaliści od 
chwili objęcia władzy uważali 
pakt lokarneński za jednost: :n- 
ny, jako ograniczający Suweren- 
ność Niemiec na wielkiej połaci 
terytorjum Rzeszy. 


Kanclerz bronił dalej tezy nie- 
mieckiej o naruszeniu przez 
Francję paktu  lokarneńskiego, 


powołując się na przykład, że w 
razie zatargu na wschodzie, Fran- 
cja musiałaby spieszyć z pomoca 
Sowietom i Czechosłowacji, a 
wówczas nikt nie odważyłby się 
żądać sankcyj przeciw tym trzeza 
państwom. Skoro dziś apeluje się 
do kanclerza, aby zdobył się na 
wielki zest, to musi on oświad- 
czyć, że propozycja o paF''ch 
nieagresji na wschodzie i zacho- 
dzie na 253 


sji administracyjnej 
5 lat była nujwiększyra ; 


żadnego gestu, Który godziłby *% 
honor narodu niemieckiego. i 

Dalej kanclerz przeszedł do 
krytyki traktatu wersalskiego, po” 
czem oświadczył: Niemcy nie 
chcą. prowadzić wiecznej wojny. 
celem stałego przeprowadzania 
| korektury postanowień terytor- 
jalnych. Niemcy są wielkiem mo- 
carstwem w Europie i nie pozwola 
traktować siebie jak murzynów. 
Niemcy gotowe są do każdego po- 
rozumienia. na zasadach równo- 
uprawnienia. Nie zniosą nato- 
miast, aby je wzywano przed ja- 
kieś trybunały międzynarodowe. 
zwłaszcza. gdy prawo jest po 
stronie Niemiec. Pójdziemy ra- 
zem z całym światem. póki bę- 
dzie on nas traktował jako równo- 
uprawnionych Odstapimy od 
współpracy ze światem. jeżeli bę- 
dzie sądził, że ma przed sobą na- 
ród mniej wartościowy pod 
względem moralnym. 

Wreszcie zwrócił Się kanclerz 
do wgromadzonych z wezwaniem, 
aby w dniu 29 marca, jako jedyni 
powołani sędziowie, wydali orze- 
czenie, czy polityka jego odpowia- 
da interesom niemieckim. Głos 
narodu jest głosem wszechmocne 
go Boga zakończył kanclerz 
wśród owacyjnych oklasków 


Sejm we wtorek 


Porządek dzienny wtorkowego 
posiedzenia Sejmu obejmuje 14 
punktów, m. in. projekty ustaw 
o prawie wekslowem i o prawie 
czekowem. Na ostatnim punkcie 
zamieszczono sprawozdanie komi 
o wniosku 
posłanki Prystorowej w: sprawie 


gestem. na jaki może zdobyć się; uboju zwierząt gospodarskich w 


europejski mąż stanu. Nie czynie 


rzeźniach. 


= Sir, 2 = 


Marsz wioski ku jezioru Tana Woiny mi 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


| IJ N r. 78 —— 


w strefe interesów angielskich 


RZYM, 14. 3. Komunikat wo- kowo łatwej, poczem rozpoczyna | zuje 20 tysięcy ludzi, pod dowodz 
jenny nr. 154. Na frontach ery- | się kraj stromych gór, broniony 
trejskim į somalijskim nie zaszło | przez część armji negusa. 


nic ważnego. 


DEKORACJA SYNÓW MUSSO- 
LINIEGO 
Marsz. Badoglio  udekorował 


erebrnym medalem za zasługi wo- 
jenne Brunona i Vittorio Musso- 
linich, którzy w dokonanych lo- 
tach okazali swe wartości bojo- 
we. 

RZYM, 14. 3. Rapórt minister- 
stwa marynarki zawiera następu- 
jące liczby, dotyczące transpor- 
tów, jakie odpłynęły do Afryki 
wschodniej od lutego 1935 r. do 
lutego 1936 r. Z Włoch przewie- 
ziono do Afryki 298850 żołnie- 
rzy, 5000 samochodów, 
różnych materjałów. Do 
transportów wojskowych 
dodać 26.000 robotników. 


Z RÓŻNYCH ŹRÓDEŁ 
Źródła półurzędowe włoskie, a 


tych 
należy 


| 
207.000! 


ra niemi angielskie donoszą, że! 


prawe skrzydło armji włoskicj 
frontu północnego ruszyło *na- 
przód i po zajęciu Al-Kadra po- 
dąża dalej na południe, przepra- 
wiwszy się przez rz. Setit, i zbliża 
się do Noggara bez walk, nie spo- 
tykając nigdzie oporń. Kolumna 
ta składa się z regularnych i niere 
zularnych wojsk tubylczych. O- 
piera się ona z jednej strony o 
granicę angielskiego Sudanu, a z 
drugiej o prawe skrzydło IV-go 
korpusu włoskiego, który posuwa 
się również „na południe przez 
prowincję Woldebba, na zachód 
od rzeki Takaze. 

Jak donosi Reuter, II-gi korpus 
włoski posuwa się naprzód w o- 
kręgu Tsellemti. na północ od gór 
Semiend (Ras Daszan). 

Na lewem skrzydle I-szy korpus 
włoski doszedł do okolic jeziora 
Asziangi. Korpus ten ma przed 
sobą jeszcze 40 km. drogi stosun- 


Dzień w Londynie 


min. Becka 


LONDYN, 14, 3. M'n. Beck, który | tyjskiego min. spraw zagranicznych, 
wczesnym rankiem odbył rozmowę Z gdzie odbył z nim dłuższą rozmowe. 


premjerem belgijskim van Zeelan- 
dem, odwiedził następnie jeszcze 
przed rozpoczęciem posiedzenia Ta- 
dy ministra Flandina, z którym rów- 
nież odbył rozmowę. z 
nami posiedzeniu rady min. 


Mongolji 

KAIR, 15. 3. Muzułmanie z Tur- 

* kiestanu chińskiego i Afganista- 
nu, odbywajacy pielgrzymkę do 

Mekki, twierdzą, że wrzenie wśród 

ludności Mongelji Zewnętrznej 

wzmaga się coraz bardziej. Wła- 

dze, wspomagane przez wojska 

sowieckie, z trudem panują nad 

sytuacją, jednak wszelkie jawne 


Jakie jest podłoże X 
Ostatnieno powstania w Japoni? 


TOKJO, 15.3. (PAT). Wedle 
doniesień agencji Domei, policja i 
żandarmerja prowadzą energiczne 
dochodzenia, mające na celu wy- 
świetlenie podłoża ideowego ostat- 
niego powstania. Na zasadzie wy- 
ników dotychczasowego śledztwa 
okazało się, Że za kulisami ostat- 
nich wydarzeń znajdowali się dwaj 
wybitni molitycy: b. przewodni- 
czący rady przybocznej baron 
Ikki Kita oraz Mitsucu Niszida, 


Z całego świata 


WYRÓŻNIENIE KRÓLEWSKIE 
Kró! Karol rumuński nadał odzna- 
czenie 2 rybakom za wykrycie spisku 
wywrotowezo * przekazanie jie a rom 
złonków organizacji komun stycznej. 
PO STRZAŁACH W BIAŁOGRÓDZIE 
Zsliesiono  metykalność _ poselską 


H 7 
labiły przez pociąg 
W dniu wczorajszym o godzinie 

21.08, pod pociąg Nr. 652. idący 
z Nowego Dworu w kierunku War 


i 


Po zakończo-, obiedzie, wydanym 
Beck | Raldw ina dla 
udał słe z ministrem Edenem do bry- | Narodów. 


Wrzenie wśród ludności 


Zewnętrznej 


| 


szawy, dostał się Władysław Za- | 
buski, lat 3%, zamieszkały w Le- gy liczecy 43 lata jest także rekor- 


gjonowie, ul. Kościuszki 42. Prze- | dzistą świata. 


prowadżone na miejscu dochodze- 
nie sądowo - lekarskie stwierdz.- 
ło, iż Zabuski, * wskutek własnej 
nieostrożności, dostał się pod 
zwalniajacy pociąg o 100 metrów 
od Legjonowa. chcac wzkoczyć 
w bieru do pociągu, 


PRÓBY ROKOWAŃ? 

ADDIS ABEBA, 14. 3. Afework 
Jezus, o którego wyjeździe do Ge- 
newy donoszono, przed udariem 
się do Dzibuti odwiedził negusa 
w jego kwaterze głównej. 

LONDYN, 14. 3. Reuter dono- 
Były charge d'affaires Abi- 
synji w Rzymie Afcwork udaje 
się do Genewy z doniosłą misją 
poufną. 

NAPADY NA BIAŁYCH 

Donoszą z Dżibuti, że mjr. an- 
gielski Bourgoyne nie zginął od 
bomb włoskich, lecz został podo- 
bno zabity przez Abisyńczyków. 
Donosza ponadto, że na attache 
wojskowego Stanów Zjedn. kpt. 
Mead w pobliżu Dessie napadła 
banda rabusiów abisyńskich i 
ograbiła go. 

RZYM, 14. 3. „Gazetta del Po- 
polo", omawiając zajęcie przez 
Ill-ci korpus Fenaroa, podkreśla, 
że miejscowość ta leży na połowie 
drogi pomiędzy rzeką Dżefa a 
miastem Sokota. Miasto Sokota 
wkrótce zapewne wpadnie w ręce 
Włochów. 

SIŁY ABISYŃSKIE 
„Giornale d'Italia" pisze, że siły 
abisyńskie, nie rozbite przez Wło- 
chów, sa następujące: 

Na północy, na lewym brzegu 
rzeki Setit znajduje się armia 
amharyjska dedziaka Burru. t- 
cząca przeszło 35 tysiecy ludzi. 
W okolicach Dessie rozlokowana 
jest armia negusa, licząca 40 000 
ludzi (część tych wojsk znaiduje 
się w S$woram). Na południu ras 
Nassibu, przy pomocy b. tureckie- 
go generała Wahib - paszy dowo- 
dzi w Harrarze armią 35-tysięcz- 
ną. Na południe od Harraru znai- 
dują się siły dedżjaka Amdie, M- 
czące 15 tysięcy ludzi. Nad rzeką 
Uab (dopływ Webi Szebeli) obo- 


si: 


Min. Beck pojechał następnie do 
Buckingham Palace, gdzie wpisał się 
do księgi audiencjonalnej króla. Wie- 
czoreni min. Beck wziął udział w 
przez premiera 


członków rady Ligi 


wybuchy niezadowolenia są tłu- 
mione z całą surowością. 

Handel i hodowla bydła w Mon- 
golji Zewnętrznej znajduje sie w 
stanie kompletnego upadku. Ist- 
nieje masowa tendencja do ucie- 
czk! wraz z dobytkiem przez gra- 
nicę Mongolji Wewnętrznej, lub 


Mandżu-Kno. 


już nie po raz pierwszy 
rodzaju 


którzy 
byli zamieszani w tego 
wydarzenia. 

Komunikat oficjalny określa 
projekt reform socjalnych. któ- 
tych domagali się powstańcy, ja- 
ko nacechowane ideologją komu- 
nistyczna, przyczem zarzuca spi- 
skowcom, że planowali zamach 
stanu i odwołali się do armji w 
celu zaspokojenia osobistych am 
bicyj. 


Damiana Arnautowicza, który doko- 
nar zamachu na premjera Stojad:no- 
wicze, oraz 11 posłów, aresztowanych 
w związku z zamachem. Rownocześ- 
nie rząd iugosłow'ański wystąnł du 
rządu czechosłowack ego a wydanie 
posła Tanasje Diniza, który w przed- 
dzień zamachu zbiegł do Pragi. Agen- 
cja Avala zaprzecza posłoskom, akó- 
hy iugostow ański genera! Piotr Zino- 
Wicz zóstał internowany. 
WINDZIARZE PRZY PRACY 
Straik windziarzy w N. forku za- 
kończył się w 500 ueruchomościach. 
A6 1 PÓŁ LIERÓW KRWI 
Rsvmsk' nis'-gniarz Alfred Ansel- 


W ciągu ostatnich 5 
let dawał on swą krew na transfuzj? 
73 razy w ogólnej ilożci 86 i pół lit- 
rów. Anselmi czuje się zupełnie dub- 


BIAŁA SMIERĆ 
Utiarą lawiny w północnym bast- 
m rze padło 86 usb, w tem 2 ofice- 
rów brytyjskich. wracających z wy- 
ciec/k' narciarskiej. 


imi linji kolejowej Dżibuti—Addis 
' oraz stolicy, siły abisyń- 


- Z O Z e 
CO Z ZOO ZZ 
Z O AO A Z 
6 0 00 


twem  dedżjaka  Bejene - Mored. 
Wreszcie we wschodniem Sidamo 
znajduje się około 10 tysięcy lu- 
dzi z dawnej armji rasa Desty. 
Łącznie z wojskami, strzegące- 


skie oblicza 
na 235.000. 


„Giornale d'Italia“ 


jo c | O 


Ogłuszanie bydła 
(zy zniesienie ubo'u rytualnego? 


Gra na zwłokę w 
„Nasz Przegląd * donosi: 
„Sprawa skasowania uboju ry- 
tualnego na terenie Łodzi — jak 
się dowiadujemy — wkracza o- 
beenię w nową fazę. 


Radny Dobrane zmierza w tym 
kierunku aby ze względów huma- 
ritarnych bydło przed ubojem by- 
ło ogłuszane, co w konsekwencji 
jest skasowaniem uboju rytual- 
nego. 

Niezależnie jednak od tego 
wniosku, inna grupa radnych za- 


Od pięciu dni trwa już na tere- 
nie powiatu piotrkowskiego strajk 
chałupników. którzy dostarczają 
wyrobione towary anonimowym 
przedsiębiorcom włókienniczym w 
Bełchatowie. 

Wszelkie dotychczasowe próby 
polepszenia bytu chałupników, 
nie zostały uwieńczone pomyśl- 
nym wynikiem, albowiem akcja 
prowadzona była samodzielnie. 

W dniu dzisiejszym odbędzie 
się w Bełchatowie konferencja z 
udziałem stron zainteresowanych 
pod przewodnictwem inspektora 
pracy p. Lucjana Wróblewskiego. 
Strajk o przebiegu spokojnym ob- 
jął zgórą 8.000 chałupników, za- 
mieszkałych w 40 wsiach w oko- 
licach Bełchatowa. 

W Radomsku wybuchł strajk 
czeladników szewckich. pracują- 
cych systemem chałupniczym, a 
zrzeszonych w wydziale czeladzi 
przy cechu  azewcko - cholewkar- 
skim. W strajku bierze udział 
przeszło 100 osób. 

Podłożem strajku jest wymó- 
wienie umowy zbiorowej przez 
właścicifii składów obuwniczych. 


uruchomienia kopalni 


DABROWA GÓRNICZA, 15. 3. 
Odbył się tutaj wiec  bezrobot- 
nych górników zZz szeregu zam“ 
kniętych kopalń, na który przy- 
było około 1.500 osób. Na wiecu 
stwierdzono, że Dąbrowa, spowo- 
du ogromnej ilości bezrobatnych 
jest w położeniu wprost rozpacz- 


liwem, toteż konieczna jest wy- 
datna pomoc władz. Dąbrowa 
winna otrzymać  przedewszyst- 


kiem zwiększone fundusze na ro- 
boty publiczne. 

Pozatem winne być uruchomio- 
ne natychmiast kopalnie „Reden“ 
i „Mortimer, do uruchomienia 
których nie nie stoi na przeszko- 
dzie. 

Przemawiało też kilku bezrobot 
nych „szybikarzy”, którzy stwier- 
dzili, że o ile potrafią pracować 


KOŁOMYJA, 15. 8. 
ska straż graniczna 
trop wielkiej afery 
| czej. Wskutek pewnej informacji 
straż graniczna zarządziła inwi- 
gilację na granicy polsko-rumuń- 
skiej w okolicy Kosowa, uwień- 
czonaą  pózytywnym rezultatem. 
Przytrzymano na gorącym uczyn- 
ku przemycania kilku przemytni- 
ków i skonfiskowano znaczny 
transport cynamonu, szmuglowa- 
nego z Rumunji. 

Mając już pewne dane w ręku, 
"wykryto już prawie eals organi- 
zację przemytniczą. 

Szajha miata po stronie rumun- 
skigj swego zaufanego człowieka 
|t zw. składnika, z którym por- 
|zumiewa! sie bawiacy w Polsce 


wpadła na 


- 


Strajki szewców — chałupników 


w Plotrkowskiem 


Strajkujący szewcy domagaja się| botników. 


Bezrobotni drmrśaiją sie 


Szmuglowany cynamon 
(Wielka afera przemytnicza w Kołomyi 


Kołomyj-, 


przemytni- | 
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Szereg państw sprzeciwia się sankcjom wobec Niemiec 


` PARYŻ, 14. 3. We francuskich 
kołach politycznych przewiduje 
się, że rokowania londyńskie po- 
trwają dłużej, niż przewidywano 
iże wyraźnych decyzyj nie można 
się spodziewać przed połową przy- 
szłego tygodnia. Prasa francuska 
stwierdza niemal zgodnie, że wi- 
ı doki sankcyj ekonomicznych sa 
| niezbyt wielkie. Sankcjom prze- 


łódzkim „bajracie” 


mierza zgłosić odrębny wniosek, 
w którym jest mowa wręcz o ska- 
sowaniu uboju rytualnego w Ło- 
dzi z dniem 1 kwietnia b. r. 

Na  najbliższem posiedzeniu 
tymczasowej Rady Miejskiej bę- 
dziemy mieli dwa wnioski w tej 
samej sprawie. 

Ponieważ do tego czasu znane 
już będą losy wniosku posłanki 
Prystorowej na plenum Sejmu, 
sprawa ta stanie się pewnie dla 
samorządu łódzkiego nieaktua|- 
Ma". 


25 procentowej podwyżki do cen, 
które dotychczas pobierali. 

Ceny pobierane przez szewców- 
chałupników za wykonane obu- 
wie były następujące: od wyso- 
kich szytych (pasowych) — 6 zł. 
ud męskich szpilkowych — 2 zł. 
JE gr, od damskich na obcasach 
drewnianych — 3 zł., od damskich | 
na obcasach skórkowych — 2 zł. 
75 gr. od damskich ałupkowych 
— 2 zł. 50 gr, od damskich na 
obcasach płaskich 2 zł. i od 
średnich dziewczęcych 1 
70 gr. 

Gdyby ceny te były przez praco- 
dawców przestrzegane, chałupni- 
cy byliby zadowoleni. Okazuje się 
jednak, że większość firm obuw- 
niczych pominęła umowę zbioro- 
wą, obniżając stawkę o okolo 20 


procent 
Konferencja strajkujących i 
właścieieli sklenów została wy- 


znaczona na dziś. 
W HUCIE SZKLANEJ 
W Wyszkowie wybuchł solidar- 
nv straik 300 robotników. Powo- 
dem strajku było usunięcie z pra- 


|cy deleratów robotniczych i ra- 


(X) : LU 
„Reden” i „Mortimer 
w hiedaszybach i z tej pracy żyć, 
to potrafiliby prowadzić także 
kopalnie. 

Przyjęto odpowiednie rezolucje, 
a pozalem wybrano komitet z 3 
osób, który ma interwenjować u 
władz celem uruchomienia zam- 
knietych kopalń. 


Zebrani domagali się zatwier- 
dzenia wyboru prezydenta mia- 
sta, podkreślając, że może prę- 
dzej doprowadziłoby to do uru- 
chomienia tych kopalń. 


urucho- 
zainteresowane 


Ponieważ w sprawie 
mienia „Redenu”* 


w najbliższych dniach kupcy ma- 
ją podjąć również interwencję, 
zmierzającą do uruchomienia tej 
kopalni. 


przemytnik - finansista, 


mający 
Jeszcze w służbie swej starego 
zaufanego przemytnka, t. zw. 


przewodnika, a ten zorganizowai 
sieć przemytników, którym płacił 
5—10 zł. za przenoszenie okoto 
25 kg. towaru przez okolo 10 km. 
Równocześnie zarządzono wiele 
aresztowań na Pokuciu i w kilku 
większych miastach w Polski. 


Cholera 
| w Si>mie 


Epidemja cholery w Sjamie wzma- 
ga się. Władze sanitarne angielsk e za- 
rządziły szczepienie ludności w grani- 
czących ze Sjamem  pusiudłościach 
g brytyjskich. 


jest również kupiectwo Dąbrowy, |kują za pewną opłatą groby 


ciwstawia się nietylko W. Bry- 
tanja, ale także szereg innych 
państw. Jugosławja np., stosując 
sankcje do Niemiec, mogłaby 
dojść do ruiny gospodarczej, po- 
nieważ głównym rynkiem odbior- 
czym wywozu z Jugosławji byiy 
Włochy i Niemcy. 


ANGLJA NIEZDECYDOWANA 


LONDYN 14. 3. „Daily Tele- 
graph“ stwierdza, że rząd W. Bry- 
tanji,’ który początkowo skłaniał 
się do traktowania niemieckiego 
„faktu dokonanego" jako faktu, 
który musi być przyjęty, w ciągu 
ostatnich  48-u godzin bardzo 
znacznie zmienił swe stanowisko. 
W. Brytanja musi wiernie wyko- 
nać wszystkie swe zobowiązania, 
zarówno wypływające z paktu Li- 
gi Narodów, jak i traktatu lokar- 
neńskiego. Dziennik twierdzi, że 
kilku ministrów angielskich stoi 
na stanowisku mniej zdecydowa- 
nem, lecz większość ministrów 
jest 


Gdyby rząd brytyjski uznał, ża 
nie może popierać Francji i Bel- 
gji w obecnej sytuacji, to fakt 
ten wywołałby roziam w łonie ga- 
binetu. 
PREMJER BELGJI 

LONDYN. 14. 3. Dzienniki pod: 
kreślają doniosłą rolę, jaką w na- 
radach londyńskich odgrywa pre- 
mjer belgijski van Zeeland, za- 
znaczając, że dyskusją wczorajsza 
prowadzona była na podstawie 
memorandum, sporządzonego 
przez van Zeelanda. Według „Ti- 
mes“ memorandum to ujęło kon- 
kluzje uwag poszczególnych dele- 
gatów w trzech punktach: 1) Je- 
dnomyślne uznanie pogwałceniua 
przez Niemcy zobowiązań dobro- 
wołnie „zaciągniętych, 2) Jedno- 
myślna zgoda delegatów co do te- 
go, że obeeny kryzys nie powinien 
stać się krokiem, prowadzącym 
do wojny, 3) Zagadnienie przy- 
czynienia się W. Brytanji na 
rzecz bezpieczeństwa zachodnich 


kategorycznie usposobiona.! granic Francji i Belgji. 


B: danie nrzedsiębirstw państwowych 


Pierwsze posiedzenie komisji 


W sobotę odbyło się pierwsze po- 
sedzenie komisji do zbadania gospo- 
darki przedsiębiorstw państwowych, 
powołanej przez rząd na podstawie 
uchwaly Rady Ministrów z dn. 17-go 
stycznia b. r. Posiedzenie zagaił min. 
Górecki, zapoznając zebranych z za- 
daniami komisji. Zadania te są nastę- 


pujące: a) Zbadanie przedsiębiorstw. 


państwowych z punktu widzenia ich 
gospodarki i wplywu ich na budzet 
państwa, b) Zbadanie przeds ęb:orstw 
państwowych z punktu w dzenia ich 
wpływu na przedsiębiorczość prywat- 
ną. c) Opracowanie wniosków mają- 


Wczoraj w południe straż ognio 
wa zaalarmowana zostala pożarem 
który wybuchł na terenie fabryki 
papieru i tektury Smolnej p. f. 
„Łacki Bronisław i Spadkobier- 
cy“ przy ul. Belwederskiej 29. Na 
miejsce pożaru wyjechał natych- 
miast 3-ci oddział straży ognio- 
wej pod kierunkiem kpt. Lewickie- 
go. 

Ogień powstał w jednopiętro- 
wym drewnianym Magazynie, w 
którym nagromadzonych było kil- 
ka wagonów szmat. Przybyli stra- 
tacy ogień zlokalizowali. Akcja 
straży byla utrudniona, 


, poseł 


cych na celu: 1) ograniczenie działal: | 


Pożar na Beiwederskiej 
6-cio godzinna akcja straży ogniowej 


gdyż | 


ności przedsiębiorczej pafstwa; 2) 


| zrównanie warunków pracy przedsię- 


biorstw państwowych i prywatnych 
(pod względem rachunkowości, pó- 
datkowym, ubezpieczeń społ i t d); 
3) usprawnienie gospodarki przedsię- 
biorstw państwowych. 

Po odczytaniu regulaminu komisji i 
złożeniu uroczystego przyrzeczenia 
wszystkich członków komrsji, ustalo» 
no skiad prezydjum. Stanowią je: 
prezes pos. Byrka, zastępcy prezesa: 
Hołyński ; dyr. Zadrowski 
(M. P. i H), członkowie: prezes Brun. 
poseł Snopczyński oraz dr. Maciszew - 
ski 


szmaty tlily się pod spodem i za- 
chodziła - obawa —objęcia ogniem 
drewnianej podłogi. W tym wy- 
padku pożar rozszerzyłby się z 
blyskawiczną szybkością. 


Przez sześć godzin strażacy 
przenosili i gasili tlące się sznia- 
ty. Podczas akcj! pokaleczył i 
zwichnął sobie nogę sierżant 
Juljan Kozłowski, do którego wez- 
wano lekarza Pogotowia Ratun- 
kowego. 


Pożar powstał wskutek samoza- 
palenia się gazów, nagromadzo- 
nych w maguzynach. 


Gorszace zajścia 


na cmentarzu 


Na cmentarzu bródnowskim po- 
wtarzają sie często rozmaite kra- 


dzieże, wprawdzie nieznaczne, 
które jednak przybrały charakter 
cpidemji. Geiem zapobiegnięcia 


ciągłym kradzieżom, zarząd cmen- 
tarza powiększył liczbę dozorców 
oraz sprowadził psy, które nocą 
pilnują cmentarza. 

Jednocześnie na terenie cmen- 
tarza działają tak zwane „obmia- 
taczki“ grobów, robotnice, które 
bez wiedzy Í wol zarządu porząd- 
i 
przyjmują pieniądze na kupno 
kwiatów dla upiększania pomni- 
ków. Jednak zamiast istotnie ku- 
pować kwiaty, niektóre z obmia- 
taczek kradną kwiaty z innych 
grobów i przesadzają na obsługi- 
wane przez siebie. 

Na tem tle przyszło dziś na 
cmentarzu w godzinach południo- 
wych do gorszących zajść. Dozor- 
za obchodowy, Stanislaw Podgór- 
aki, lat 50, zamieszkały na Nowem 
Bródnie, zauważył przy jednym z 
grobów na kwaterze 175, Helenę 
Andrysiewicz, lat 46, robotnicę, 
zamieszkała przy ul. Tykoctńskiej 
t, która wbrew zakazowi porząd. 
sowalła grób. Na zwróconą przez 
dozorcę uwagę Andryziewiczowa 
odpowiedziała obelgami I nie po- 
zwolila wyprowadzić się z cmen- 
terza. 

Wówczas Podgórski pobił An- 
'rysiewiczewą. Na ktzyk kobiety 
złeciał się tlum, który chciał do- 
konać na Pougórskim samosądu. 
Na pomoc uozorey nadbiegl 


uwolnili go z opresji. W czasie o 
gólnej bijatyki 


iann, 
funkcjonarjusze cmentarni, którzy | Synod 


Andrysiewiezowa | 


bródnowskim 


została popchnięta i upadła tak 
nieszczęśliwie, że złamała nogę. 
Wezwano lekarza pogotowia ra- 
tunkowego, który stwierdził u ko- 
biety szereg ran tłuczonych gło- 
wy oraz złamanie prawego podu- 
dzia i przewiózł ją dó szpitala 
Przemienienia Pańskiego. 

Zajście zlikwidowali policjanci 
21-go komisarjatu, aresztując 3-ch 
najbardziej awanturujących się o- 
sobników, 


B. prokurator szefem 
sił zbrojnych Angliji 

LONDYN, 14 3. Sir Thomas 
Walker Hobart Inskip został mia- 
nowany ministrem obrony naro- 
dowej. Był on deputowanym kon- 
serwatywnym z okręgu Fareham 
w hrabstwie Hampshire, Od r. 
1932 zajmował stanowiskó pro- 
kuratora generalnego. Zadaniem 
nowego ministra bedzie utrzymy* 
wanie równowagi i koordynowa- 
nie różnych rodzajów broni. In- 
skip w czasie nieobecności prem- 
jera będzie jego zastępcą. jako 
przewodniczący komitetu obrony 
imperjalnej. Będzie on prawą rę- 
ką premiera we wszystkich pra- 
wach, związanych z obroną. 


Pastuch cudotwórca 


W miejscowości Maglawit (Rumu- 
nja), siędz bie pastucha Fetrake s. 
wy'sczony zostal z paralżu nóg 25- 
letni rnłodzieniec, który przebywał 
przez Cała zime w pobliżu pastucha. 
rumufisk. ego kościoła prawo- 
sławnego ucliwalii wybudowanie kla- 
sztóoru w Maelawicie, siedzibie cudo- 
twórczego pastucna 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 


Pierwszy jarmark bez żydów Przegląd prasy 


w Lidzbarku, na Pomorzu 


»Słowo Pomorskie" donosi: 

„Był czas, że żydzi garnęli sie 
do Lidzbarka, jak do ziemi obieca- 
nej. Z każdym dniem powstawały 
nowe kramiki, sklepiki i t. d. Bó- 
żnicą obecnie ledwie może pomie- 
ścić żydów lidzbarskich, a prze- 
cież w pierwszych latach powsta- 
nia Polski było tak, że dosłownie 
3 żydów szło do bóżnicy. Dziś, jak 
żydzi udają się w soboty do syna- 
gogi, to aż ciemno na ulicach, a 
bezczelność żydowska tak nawet 
daleko dochodzi, że do ludności 
chrześcijańskiej śmią odzywać sie 
takiemi ełowami „Wy jeszcze 
przyjdziecie do nas po klucze od 
waszego kościoła”. 

Cierpliwość lidzbarskiego społe- 
czeństwa wreszcie wyczerpała się. 
Miejscowe warsztaty pracy z każ- 
dym dniem coraz silniej zaczęty 
odczuwać konkurencję żydowską. 
Kupcy przy pomocy rzemieślni- 
ków postanowili zabrać się do wal 
ki z żydostwem. Pierwszym eta- 
pem pracy było niedopuszczenie 
żydów na jarmark, który odbył się 
w dniu 9 b. m. Przeznaczony plac 
do handlu jarmarcznego został w 
całości zakupiony i przeznaczony 
dla chrześcijańskich placówek. 
Był to koszt dość poważny, jedna- 
kowoż społeczeństwo nie szczędzi. 
ło na ten cel pieniędzy. 

Niejedni samorzutnie składali 
poważne ofiary pieniężne, a ci 
co nie mogli służyć podobnemi o- 
fiarami, chętnie poświęcali swój 
czas na pracę przy przygotowaniu 
stanowisk dla chrześcijańskich 
placówek, przy utrzymywaniu po- 
rządku i t. p. 

Dzięki dobrej organizacji jar- 
mark odbywał się w największym 
spokoju. Nadjeżdżający na jar- 
mark żydzi widząc, że cały rynek 
jest zajęty, opuszczali miasto i od- 
jeżdżali, jak niepyszni. Kilka wo- 
zów żydowskich zatrzymało się 
jednak i żydzi próbowali straga- 
ny swe rozłożyć w podwórzach o- 
raz na przedmieściach. Wyznacze- 
ni jednak członkowie komitetu, 
wyłonionego z Tow. Kupców i 
Rzemieślników wzywali żydów do 
zaniechania handlu. 

Był to zatem pierwszy w Lidz- 
barku jarmark czysto chrześcijań- 
ski. W przyszłości należałoby tyl- 
ko życzyć, aby jarmarki obesłane 


pbyły liczniej 


przez chrześcijań- 
skich handlarzy, tak, aby ludność, 
przybywająca na jarmark, miała 
dostateczny wybór żądanych to- 
warów. 

Organizatorom za zorganizowa- 
nie podobnej obrony interesów 
chrześcijańskich placówek gospo- 
darczych należy się całkowite u- 


znanie. Pozostałe miasta winny 
również w ten sposób rozpocząć 
akcję odżydzania naszego życia 
| gospodarczego. 

Miejscowy kupcy i rzemieślnicy 
postanowili w najbliższym czasie 
ułożyć szczegółowy plan dalszej 
współpracy w kierunku obrony 
swych interesów", 


ZALETY 

Z okazji rozpoczęcia prac 
przez Radę Naczelną Stronnie- 
twa Ludowego centralny organ 
PPS Robotnik” zapewnia, że na 
wyniki obrad ludowców socjaliści 
oczekiwać będą „z najgłębszem 
zainteresowaniem". Nic dziwne- 
go: na całym świecie organizuje 
się teraz „Fronty ludowe", usłuż- 


ne wobec «strategicznych planów 
Moskwy. To też „Robotnik* per 
swaduje ludowcom: 


Z tego zdajemy sobie sprawę i Jed- 
ni, i drudzy, — i my — socjaliści, i 
działacze ludowego ruchu. Dwa ru- 
chy zupełnie samodzielne, zdolne do 
współpracy metodą całkowitej lojal- 
ności i całkowitej szczerości wzajem- 
nej mogą stać się wsvólnym ogni- 
skiem dużego entuzjazmu i dużej 


Przy ogromnem bezrobociu... brak ludzi do pracy 


Odwrót od fachowości i naukowości: 


200 egzaminów krawieckich na godzinę — jeden dyplom na 60 dyplomantów w uniwersytetach 


Mimo ogromnego bezrobocia 
wiejskiego i miejskiego, często 
daje się odczuć brak ludzi do pra- 
cy. Stan ten można zaobserwować 
głównie w miastach, zwłaszcza, 
jeżeli chodzi o siły fachowe, wy- 
kwalifikowane. 

BRAK SIŁ FACHOWYCH 

Jeden z wielkich pensjonatów 
zakopiańskich. potrzebował trzy 
panie na stanowiska (b. dobrze 
płatne) kierowniczek Administra- 
cji. (Kuchnia, nadzór nad służbą, 
sprawy lokalowe.). Wymagania 
stawiane kandydatkom na posady 
były niezbyt wielkie. Dana 38-krot- 
ne ogłoszenie w dziesięciu naj- 
większych pismach warszawskich 
1 prowincjonalnych i otrzymano 
8 ofert, z czego 6 od osób bez ża- 
dnych kwalifikacyj. 

W innym wypadku poszukiwa- 
no fachowca hydraulika do ob- 
sługi śluz odpływowych — po kil- 
ku miesiącach daremnego szuka- 
nia, trzeba było sprowadzić fa- 
chowca ale.. z Górnego Śląska. 

Znane są wypadki, że szereg po 
sad na prowincji często wakuje 
z braku odpowiednich kandyda- 
tów. Do miast prowicjonalnych 
(lub wsi). często trudno znaleźć 
lekarza, któryby się zainstalował 
na stałe. podobnię brak adwoka- 
tów, których* zastępują pokątni 
doradcy. 

Kto zaś choćby w Warszawie 
miał okazję szukania wykwalifi- 
kowanej służby domowej, nawet 
wykwalifikowanego rzemieślnika 


tapicera, czy stolarza, wie jak się 


to odbywa. 


Napad na lokal 


„Pracy Polskiej" 


W nocy z soboty na niedzielę 
około godziny 1ll-ej wiecz. do lo- 
kalu przy ul. Złotej 30 w Warsza- 
wie, gdzie mieści się centrala 
Związków Zawodowych „Praca 
Polska“ i warszawskie koło Stron 
nictwa Narodowego, przybyła gru 
pa złożona z 10—12 uzbrojonych 
osobników i wtargnąwszy do lo- 
kalu  steroryzowała 


znajdujące | 


i Str. Narodowego 


lu Związków pracowników tram- 
wajowych „Wspólna Praca“. 

Połamano meble, pozrzucano 
ze ścian obrazy, wybito szyby. Po 
dokonaniu zniszczenia napastni- 
cy zbiegli. Na miejscu pozostał 
łom żelazny. 

Napastnicy byli uzbrojeni w ło- 
my, laski i rewolwery. Jeden z 
narodowców, znajdujący się w 


się wewnątrz trzy osoby poczem | lokalu, Wacław Pochylski, został 


w ciągu paru minut 
urządzenie sali zebrań oraz loka- 


zniszczyła | przez nich poturbowany. 


ą , O na- 
padzie zawiadomiono policję 


Demonstracie studentów 


we Lwowie 


LWÓW, 15.3. W sobotę odbył się 
w westibulu uniwersytetu we Lwo 
wie wiec akademicki w sprawie 
cpłat za naukę. W wiecu wzięło 
udział kilka tysięcy młodzieży ze 
wszystkich wyższych 
naukowych. 

Przemówienia wygłosili przed- 
stawiciele wszystkich kierunków 
ideowych, zgodnie stwierdzając 
konieczność ogólnej obniżki opiat 
do poziomu z czasów przed obję- 
ciem ministerstwa oświaty przez 
b. min. Jędrzejewiczów. 

Obecny na wiecu rektor prof. 
Czekanowski wyglosił uspakajace 
przemówienie zapewniając. że po- 
stulaty młodzieży będą przez wła- 
dze skrupulatnie rozważone. 


Przestycane towary 


sprzedane będą z miotka 


W przyszłym miesiącu odbyć się 
ma w Warszawie licytacja przed- 


Mandaty karne 


Komisarjaty P, P. skierowały 
do Starostw Grodzkich 89 proto- 
sporządzonych z powodu 
mandatów 
karnych za nieprawidlowe prze- |talowa i 


kułów, 


odmowy uiszczania 


chodzenie jezdni, 


zakładów | 


Po uchwaleniu rezolucji przez 
aklamacje, studenci ruszyli wiel- 
kim pochodem przez miasto. Poli- 
cja nie dopuściła do przemówień 
pod pomnikiem Mickiewicza i U- 
jejskiego, wobec czego demon- 
stranci przeszli ulicami Akade: 
mieką, Łozińskiego, Piłsudskiego, 
Piekarska Cłową na pl. biskupa 


BŁĘDY, KTÓRE SIĘ MSZCZĄ. 

Jakie są przyczyny tego zjawi- 
ska? Przedewszystkiem nikłą róż- 
nica (w naszych stosunkach) o- 
płacalności pracy wykwalifikowa. 
nej i niewykwalifikowanej , wa- 
dliwy system udzielania pomocy 
bezrobotnym, przy którym eatru- 
dnia się bezrobotnych niemal za- 
wsze przy robotach wymagają- 
cych sił bez kwalifikacyj zawodo- 
wych, liczne błędy i braki odpo- 
wiednio rozbudowanego szkolni- 
ctwa fachowego, nikłe zaintere- 
sowanie temi sprawami przez naj 
bardziej powołane organy pań- 
stwa: izbę handlowo-przemysło- 
wą i izbę rzemieślniczą — oraz 
brak odpowiedniej akcji, mającej 
na celu rozwinięcie fachowości 
przez odpowiednie zrzeszenia, jak 
choćby Siow. Rzemieślników 
Chrześcijan itp, 

W toczącem się niedawno pro-! 
cesie jednego z pism zawodowych 
krawieckich, przytaczano n. p.| 
fakt, egzaminu kwalifikacyjnego 
krawców, w czasie którego w cią- 
gu godziny miano zbadać... 200 
kandydatów. Trzeba przyznać 
tempo rekordowe, wytwórczość 
niemal seryjna, standaryzowana. 
Szybkość doprawdy  bijąca naj- 
lepsze wzory „badań* lekarskich 
Ubezpieczalni Społecznej...! 

Oczywiście, jest wiele przyczyn 
ubocznych, które powodują spa- 
,dek liczby pracowników kwalifi- 
kowanych, jak również pewne, 
dość znaczne i wyraźne, obniże- 
nie ogólnego poziomu fachowości 
(n. p. nieodpowiednia maszyniza- 
cja). 

Niestety odpowiednie organy 
administracyjne (izby) podobnie 
jak zrzeszenia zawodowe, nie po- 
siadają nawet najprymitywniej- 
l szych statystyk, ilustrujących 
stan rzeczy, a jeśli je prowadzą 
to bodaj zawsze dla celów doraź- 
nych, sporadycznie — co ogrom- 
nie utrudnia orjentację w szere- 
| gu zjawisk, 


Z Legjo 


FALANGI „MATURZYSTÓ!” * — ki, na wszystkich niemal polach, 
TYSIĄCE DYPLOMANTÓW  |dlaczego tak mało ukazuje się 
Podobne zjawisko do wskazane- | Prac naukowych, tak mało mamy 

go wyżej: odwrotu od fachowości, | odkryć, wynalazków, tak niewielu 

obserwujemy na innym terenie: fachowców z zakresu całego sze- 
piney maukotwej. regu specjalności, jak banki, skar 

Nasze szkoły średnie produku-! bowąść, administracja, technika, 
ją masowo falangi „maturzy- | medycyna itd. Są „wybitne jed- 
stów", wyższe uczelnie co rok po- | NOStki, ale właśnie jednostki, a to 
chłaniają i wypuszczają ze swych | "ie wystarcza, 

murów gromady młodzieży. Roś-|j PRZYCZYNY NATURALNE 

nię ilość młodych z wyższem wye | I SPECJALNE 

kształceniem niedość pogłębionem |  placzego tak jest? Składają sie 

— młodzieży z dyplomami i aspi- | na to liczne warunki. Ustrój 

racjami, trudnemi do zrealizowa- | gzkólniectwa, który pcha młodzież 

nia w życiu. x i ze szkoły średniej do wyższej, złe 
Tu mamy już pewne liczby OT- | warunki pracy młodzieży akade- 
jentacyjne: W roku akademickim | mickiej, wreszcie pewne lekcewa- 

1927/28 wszystkie wyższe ucZel-|żenję naukowców przy korzysta- 

nie polskie wydały 3.206 dyplo- | niu z ich pracy. Przecież „jeszcze 

mów i 249 dyplomów doktorskich, | niedawno wogóle  żeglowaliśmy 
tak, że jeden doktorat wypadał na (pod żaglem „kultu niekompeten- 

12 dyplomów, w r. 1930/31 przy | eji“, Wystarczyło mieć t. zw. „cha 

5.220 dypłomach wydano już tyl. | rakter“, dane objektywne nie pre- 

ko 127 doktoratów tj. jeden dok- | destynowały do niczego. Jeden te- 

torat na 41 dyplomów, zaś w r.!'lefon albo jeden bilecik może zna 

1932/33 na 6,482 dyplomy — 107,czyć więcej, niż dwa fakultety... 

doktoratów to jest średnio jeden| Wprawdzie formalnie (okólni- 

doktorat na 60 dyplomów! (We- ki) zerwaliśmy już z tem wszyst- 
dług zestawień prasy akademic-. kiem i idziemy pod nowym ha- 
kiej). i słem: „miejsce dla młodych, fa- 

Od r. 1932/38 nie nastąpiły wię- | chowych sit!“ — ale narazie skut 
ksze zmiany w samym charakte, ków tej zmiany nastawienia nie- 
rze tego zjawiska, których precy- | stety nie widać. 

zować nie można,nie mając jesz- NASZE „CREDO* 


cze dokładnych liczb. =p. p 
j ; | Nie jesteśmy stanowczo zwo- 
ODWRÓCONE PROPORCJE  |lennikami bezmyślnego -zdobywa 


Jak widać jednak na przestrze. | nia dyplomów i mechanicznej o- 
ni pięciu lat liczbą dyplomów wy- ceny jednostki, li tylko z racji 
danych przez nusze wyższe nezel- |ich posiadania — ale uważamy, że 
nie wzrosłą z 3.205, na 6.482 ta, w naszej sytuacji, w naszych gto- 
jest ponad 100 procent podczas sunkach: krawiec musi być do- 
gdy jednocześnie liczba doktora- brym krawcem, 
tów z 249 spadłą na 107 t.j. zad | manterem, inżynier naprawdę sa- 
wie o 57 procent. modzielnym inżynierem, 
Czy te liczby nie są dość wy-| nie lekarz czy prawnik. 
mowne?  Przekonywujące? Czy Na produkcję  „niedouków" w 
nie tłumaczą dlaczego przy tak |jakiejkolwiek dziedzinie nie mo- 
znacznej produkcji inteligencji z|że być miejsca. Dlatego też pod- 
cenzusem wyższych zakładów na- | nosząc tę sprawę obok odwrotu 
ukowych mamy tak mało tęgich |od fachowości, poruszyliśmy spra 
sił fachowych, w dziedzinie nau-|wę odwrotu od naukowości. 


Lot na balonie „Kościuszko” 


Dowiadujemy się, iż w najbliż- 
szym czasie ma się odbyć nowy 
polski lot balonem wolnym do 
stratosfery. Tym razem, obok 
próby dosięgnięcia dolnych 
warstw stratosfery, celem zamie- 
rzonego loiu jest przeprowadze- 
nie na znacznej wysokości badań 
naukowych z dziedziny promie- 


niowania kosmicznego — dzialu 
zj budzącego w chwili 
obecnej duże zainteresowanie 


i 


świata naukowego. 
| „Lot zostaje zorganizowany dzię 
ki poparciu Dep. Aeronautyki M. 


Niemczech lub Czechosłowacji. 
Ostateczny termin startu, któ- 
ry odbędzie się w Legjonowie, u- 
zależniony jest całkowicie od ka- 
niecznych do pomyślnego prze- 
prowadzenia lotu, warunków 
atmosferycznych. Użyty będzie 
przypuszczalnie balon „Kościusz- 
ko“ o pojemności 2200 m. 
POLSKI BALON 
DLA PICCARDA 
Prof. Piccard, dwukrotny zdo- 
bywca stratosfery, który w maju 
ub. roku bawił w Polsce w związ- 


stratosferycznego, 
niem olinowaniem. 
Do zamówienia balonu w Po] 
sce prof. Piccarda skłoniły do- 
kładne badania i analizy próbek 
tkanin, pobranych z różnych fa- 
bryk balonowych w Europie. 
Tkaniny polskie okazały się naj 
bardziej wytrzymałe, najlżejsze 
i najbardziej odporne. Na budowę 
balonu trzeba będzie 12.075 me- 
trów kwadr. tkaniny, pojemność 
jbalonu wyniesie 119.081.7 metra 


z odpowied- 


do lotu 


monter dobrym, 


podob- | 


w Legjonowie powłokę do balonu | 


j miotów 


Bandurskiego zamierzając przyjść |5: Wojsk., LOPP. į Aeroklubu. W 
pod urząd wojewódzki. Nieprzepu- charakterze załogi balonu wezma 
szczeni w tym kierunku przez po- | udział w locie: kpt. Zdzisław Bu- 
licje, zawrócili na pl. Bernardyn- | VZYŃSKi, znany rekordzista polski 
ski, poczem na pl. Halickim ro-| "W dziedzinie lotów wysokościo- 
zeszli się. wych oraz dr. Konstanty Narkie- 
Młodzież tochnicka wiesza gru | "icz - Jodko, asystent Uniwersy- 
pą powróciła ul. Kopernika na po- j tetu J. P. fizyk i alpinista. 
litechnikę. Poza demonstracyjnym Pomiary naukowe, mające na 
pochodem żadnych zajść nie było. celu badanie natężenia promienio 
wania kosmicznego i obecności 
ciał radioaktywnych w atmosfe- 
rze, zostaną wykonane na przy- 
rządach dostarczonych przez Za 
kład Fizyczny Szkoły Głównej i 
skonfiskowanych przez , PFacowane wspólnie z kierow- 
władze skarbowe u przemytników. | Aikiem tego zakładu doc. dr. Sta- 
Wskutek ostatnich rewizyj i wy-, ™Siawem Ziemeckim. 
krycia większych afer szmugler- | Lot odbędzie się w kabinie 
skich, wpadły w ręce władz więk.|O-wartej, Ze względu na silnie 
aze ilości jedwabiów i cenne mą. |rozrzedzone powietrze j niską 
terjały warteści około 500.000 zł. |temperaturę, uczestnicy lotu za” 
Pozatem z młotka sprzedane |Opatrzeni będą w specjalne inka- 
będą szmiuglowane wyroby meta- |latory tlenowe, a aparaty pomia- 
lowę, jak: brzytwy, galanterja me- |rowę w grzejniki. 
t. p. oraz artykuły ko-| Cały lot ma trwać kilka godzin, 
lądowanie przewidywane jest w 


lonjalne. 


ku z przygotowaniami 
stratosferycznego na wysokość 
30.000 metrów, uzyskał już odpo- 
wiednie fundusze na zorganizo- 
wanie tego lotu i zamówił w woj- 
skowych warsztatach balonowych 
CESE 


sześc, a ciężar razem z kabiną 
aluminjową o wadze 110 kg. wy- 
niesie 1.150 kz. 


wiary mas, jeżeli potrafimy się zdo* 
być na decyzję szybką. | Í 

Tak już nieraz w dziejach bywało. 
Tego pragniemy. Świadomość tej ko- 
nieczności współdziałania dojrzała w 
bardzo szerokich kołach. Konsekwent 
na i odpowiedzialna praca kierow- 
nictw obu ruchów powinna nadzć 
pragnieniem i oczekiwaniom postac 
rozumnego i celowego wysiłku poli- 
tycznego. b 

Oferta PPS napewno trafi do 
tych ludowców, którym hasła or- 
ganizowanych w Europie „fron- 
tów ludowych" są bliskie. Ale 
wsi nie pociągnie. Wieś już zro- 
zumiała, że biedy i bezrobocia 
na wsi nie mogą odwrócić sojusze 
socjalistami... 


„ZABORCZY EMERYT" 


Fakt obcięcia głodowych pen: 
syj wielu emerytów poniżej naj- 
skromniejszego minimum  €gzy* 
|stencji nie przestaje wywoływać 
uzasadnionych protestów. Felje- 
tonista IKC, p. Nowakowski poka” 
zuje nam na przykładach. jak 
prawne przepisy w stosunku do 
emerytów państw zaborczych 
wygladają lub wyelądać moga W 
świetłe sprawiedliwości Cziejo- 
wej: 

Przeskaczymy teraz pół wieku od 
owych ponowstańczvch lat. Jesteśmy 
w roku 1918. Inny obraz, który wska- 
zuje. że nie sie nie zmieniło, że myśl 
o całości jest ideą naczelna. Pokój 
brzeski. C. k. Galicja oszalała z gnie- 
wu i furji. Niema miasteczka, nje- 
|ma najmniciszej dziury. gdzieby nie 
doszło do dertenstracyj o charakte= 
rze buntu. Każdy wiec kończy się po- 
chodem. W jednem z miast na czele 
pochodu kroczy w nierwszvm Szere- 
gu... c k. prokurator. Pochód ma do- 
brych kilka kilometrów długości, I co 
drugi człowiek w tymże pochodzie 
to austrjacki urzednik. A tak było 
wezedzie, wszedzie! 

N. p. proszono mnie gorąco, aby 
przypadkiem nie wymieniać nazwi- 
ska tegoż do dziś dnia żyjącego pro- 
kuratora. Mogłoby mu to — zaszko- 
dzić. Kto wie, czyby mu nie obcięto 
kilkudziesieciu punktów, jako eme- 
rytowi „zaborczemu'” ? 

Albo taki przykład doli skrom 
nego czlowieka: 


\ A teraz przejdziemy do listopada 

1918. Zanim zjawili się notoryczni 
oswobodziciele, znalazł się pewien 
człowiek skromny, dziś żadnym orde- 
rem niepodległościowym nie świecą- 
cy, i spławił błyskawicznie Austrja- 
ków z pod Wawelu. Bardzo ułatwił 
sytuację swym efektownym następ- 
com. Działo się to na 11 dni przed 
oswobodzeniem Warszawy. Dziś te- 
mu urzędnikowi, jako emerytowi „Za- 
borczentia'* obcięte emeryturę, Zabor- 
czy? Może dlatego, że zabrał Kra- 
ków Austrjakom ? 

Feljeton swój kończy p. Nowa: 
kcwski w ten sposób: 
| Aby zaś nie brakło weselszego mo» 
I mentu w dzisiciszym felietonie, do- 
dam, że zapał i gorączka redukowa- 
nia kazały wciagnać na listę zabor- 
zych urzedników także i ludzi. za- 
trudnienych w... Polskiej Akademii 
Umiejętności, Tej akademii, która 
stała ponad zaborami, będąc wido- 
| mym symbolem nierozłącznej jedno- 
ści całej Polski... 

Świat cały drży w posadach, któże 
by więc troszczył się o emerytów? 
Podobno jednak znalazłyby się spo- 
soby, aby uchylić katastrofalne skut- 
ki dekretu. Są ludzie, którzy od daw- 
na wskazują na ostawione dodatki 
funkcyjne, idace w grube miljony. 
Niezła myśl, ale beati possidentes 
uie zgodzą się tak łatwo. 


A 


l 
| 


Min. Raczkiewicz 
na czele Zw. Polaków 


i z Zagranicy 

Związek Polaków z Zagranicy 
| ana osobowość prawną. Do 
rejestru stowarzyszeń Komisarja- 
tu Rządu m. st. Warszawy wciąg- 
nięto listę władz związku. Na 
czele Związku Polaków z Zagra- 
nicy stanął p. minister Spraw 
Wewnętrznych, Wł. Raczkiewicz, 
zaś następcą iego w Radzie Na- 
czelnej Związku został pierwszy 
prezes Najwyższego Trybunału 


| 


Start prof. Piccarda do strato-| Administracyjnego, Hełczyński, 


„Sfery nastąpi prawdopodobnie w 
końcu lata w Polsce. 


Zajścia z żydami 
w halach targowych w Łodzi 


Żydowski „Nasz Przegląd" do- 
no81; 


„W dniu wczorajszym miały 
miejsce w halach targowych przy 
ul. Piotrkowskiej 217 awantury 
antyżydowskie. 

Mianowicie, grupa chuliganów 
wtargnęła do ha] targowych, wzy- 
wając ludność chrześcijańską do 
bojkotowania kupców żydowskich. 

Gdy awanturnicy spotkali się z 
oporem ze strony kupujących, po- 
częli ich bić 


Przybyła aresztowała 


policja 


14 osób. W związku z tem Sąd Sta- 
rościński skazał 14 osób od 3-ch! 
do 7 dni aresztu bezwzględnego. | 

Zostali ukarani: Roman  Tar-| 
gowski, Jan Sadowski, Bolesław | 
Józefiak, Feliks Twardowski, Ec-| 
ward Adamczyk, Roman Miszczal: 


— każdy na 7? dni aresztu. Eu-! 
genja Zwierzyńska, Stanisława 
Trzcińska, Kazimierz Woszczyk, 


Roman Cwinik, Kazimierz Misz. 
czak, Józef Kaczmarski į Marjan 
Kuczyński — po 5 dni aresztu, po- 


nadto Stanisław Kaczmarek — na | 


5 dni aresztu". 


Polska poczta 


na niemieckim sterowcu 

W związku z pierwszą podróżą 
nowego olbrzyma powietrznego. 
Zepelina „L. Z. I. 30%, któremu 
nadano miano „Hindenburg“, ma 
w swej pierwszej podróży inau- 
guracyjnej do krajów Ameryki 
Południowej zabrać również prze- 
Syłki lotnicze z Polski, przezna- 
czone do Brazyiji, Arzentyny. Ze- 
pelin wyruszyć ma 30 marca. 


Czy zaprenumerowałeś już 
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11-53 
Dziś św. Juljana. 
Jutro św. Józefa. 


4—]! 


FEAFRY 


TEATR WIELKI: Dziś teatr mie- 
czynny. We wtorek następuje „Kwiat 
Hawaju'. 

TEATR NARODOWY: dziś „Miesz- 
ezanin szlachcicm”” Moljera. 

Jutro w wtorek „Był sobie więzień”. 

TEATR POLSKI: dziś „Wieczór 
Trzech Króli* Szekspira. 

Jutro we wtorek i w czwartek „Zbu- 
rzenie Jerozolimy. 

TEATR LETNI: dziś komedja „Raz 
się tylko żyje” Kiedrzyńskiego z Milą 
«Kamińska,  Wasiutyńską, Fertnerem, 
Samborskim i Wesołowskim. 

TEATR NOWY: dziś w reżyserji 
Węgierkr „Tessa“ („Wierna nimfa”). 

TEATR MAŁY: dziś w reżyserji 
Warneckiego komedja „Koko” Achar- 
da z Gorczyńską. 

STOŁECZNY TEATR POWSZ.: 
jutro we wtorek przy ul. Elbląskiej 51 
o godz. 7 wiecz. „Chory z urojema*. 

TEATR ATENEUM: Dziś teatr 
nieczynny. W sobotę 21 bm. będzie 
sztuka W. O. Somina „Zamach“. W 
sztuce tej wystapi gościnnie Irena 
Eichle równa- 

REDUTA (Kopernika'36/40): „Pier 
ścień wielkiej damy“ C. K. Norwida. 

TEATR KAMERALNY: Dziś 
„Matura. 

TEATR MALICKIEJ: Dziś „Tra- 
fika pani generałowej". 

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś 
ł eodziennie nowa rewja „Mycie gło- 
wy” — 7.15 i 9.50. 

TEATR „WIELKA REWJA©”. Dziś 
i jutro komedja muzyczna „Całus 
i nic więcej". 

WARSZAWSKA SZOPKA POLI- 
/'TYCZNA (Cafe Club): Dziś i co- 
dziennie dwa przedstawienia o modu. 
7-ej i 9-ej. 


ABC — NOWINY COBZERNNE 


Trudny orzech do zgryzienia: ; 


Losy portu handlowego 


Izba Przemysłowo-Handlowa w 
Warszawie zwróciła się ostatnio 
do prezydenta miasta z obszer- 
nym memorjałem w sprawie por- 
tu handlowego na Wiśle. Zagad- 
nienie racjonalnej rozbudowy por- 
tów, mieszczących się w obrębie 
Warszawy (port Czerniakowski, 
port handlowy na Saskiej Kępie i 
port na Żeraniu) jest istotnie 
palące — nietylko z uwagi na ich 
rolę w życiu gospodarczem sto- 
licy ale i ze względu na projekty 
urbanizacyjne, które zmierzają w 
kierunku uczynienia wybrzeży 


na Wiśle 
kiem wodnym Wisły powinno się 
rozwozić najważniejsze produkty 
przemysłu i rolnictwa — drzewo, 
węgiel, surowce. Jak wiadomo, 
transport wodny jest czterokrot- 
nie tańszy od kolejowego. Prze- 
wóz artykułów pierwszej potrzeby 
drogą wodną — to jedna z waż- 
niejszych możliwości obniżenia 
rozpiętości cen między wsią a 
miastem; słyszymy wciąż, że wsie 
kresowe i miejscowości oddalone 
od stacyj kolejowych sprzedają 
swoje produkty dosłownie za gro- 
sze—smok opłat za tranzyt kole- 


wyślanych ośródkiem reprezenta- 
cyjnym stolicy — w opracowywa- 
nych planach regjonalnych mia- 
sta sprawa portów nadwiślańskich 
musi być rozwiązana szybko i ce- 
lowo. 


jowy niweczy tę taniość, która do 
konsumenta miejskiego nie do- 
ciera. 
CORAZ CIASŚNIEJ... 
W miarę stałego rozwoju że- 
glugi wiślanej, wobec zwiększają- 


Port handlowy na Saskiej Kę- 
pie, uruchomiony od r. 1927 do- 
tychczas jest wykończony tylko w 
części (mniej więcej w 50 procen- 
tach). Przeładunek roczny wynosi 
około 250.000 tonn udział portu w 
ogólnym obrocie towarowym sto- 
licy wzrasta systematycznie z ro- 
ku na rok — gdy w pierwszym 
roku istnienia udział ten wynosił 


9% — obecnie przekracza już 
60%. 

TRANSPORT WODNY 
x NAJTAŃSZY 


Szanse rozwojowe portu pras- 
kiego są zupełnie zrozumiałe, je- 
Śli się zważy, że przemysł War- 
szawy i jej regjonu odgrywa zna- 
czną rolę w strukturze gospodar- 
czej Polski — (przemysł maszy- 
nowy, „galanteryjny, konfekcyjny). 
Tędy biegną — a przynajmniej 
powinny biec najważniejsze szla- 
ki tranzytowe—wspomniany szla- 


Łotewski „szpicbródka” organizował 
w Polsce szajkę kasiarzy 


Od dłuższego czasu policja pol- 
ska porozumiewała się w drodze 
iskrowej z policją łotewską w 
sprawie tajemniczych wędrówek 
asa ryskich kasiarzy, 35-letniego 
Franciszka Girsy, który cieszy 
się niemniejszą sławą niż war- 
szawski „,szpicbródka”. Ostatnie 
nadeszły depesze, iż Girsa po do- 
konaniu ze swoją szajką kilku 
niezwykle zuchwałych włamań w 
dyrekcji Syndykatu Gumowego w 


Szpital na Solcu 


powinien być zamknięty 


Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
wyjaśnia, że decyzja o zamknięciu 
"szpitala na Solcu zapaść musiała, po- 
nieważ obecny stan tego budynku 
(dawna fabryka obuwia) nie da się 


pogodzić z wymaganiami higieny ł 
nowoczesnego lecznictwa. — Wobec 
szczupłości pomieszczeń nie było 


szatni dla chorych, ani odpowiednich 
pomieszczeń dla personelu lekarskie- 
go i pomocniczego. Ponadto szpital 
na Solcu niema niezbędnego zabezpie- 
czenia przeciwpożarowego, którego w 
obecnym stanie budynku nie można 
przeprowadzić. 


Rydze i dwu biurach eksporto- 
wych, gdzie wyłamano kasy pañ- 
cerne i skradziono poważniejsze 
kwoty, schronił się do Polski. 
Członkowie szajki Girsy zostali a- 
resztowani, a policja kryminalna 
otrzymała wiadomości, iż Girsa u- 
dał się na drugą stronę granicy 
dla werbowania nowych członków 
do swojej bandy. 

Rozpoczęto poszukiwania w 
Warszawie i Wilnie, lecz okazało 
się, iż Girsa zdążył już załatwić 
swą kryminalną misję i udał się 
spowrotem do Rygi, wraz z towa- 
rzyszem. Natychmiast ostrzeżono 
policję łotewską i w dniu wczo- 
rajszym nadeszła wiadomość od 
naczelnika policji kryminalnej, 
Siłarajsa, iż na dworcu w Rydze 
aresztowano kasiarza Girsę i je- 
go towarzysza. Był to warszawia- 
nin, 26-letni Aron Motel, z zawo- 
du mechanik. 

Łotewski „Szpicbródka* powe- 
drował do więzienia, a jego niedo- 
szły pomocnik deportowany bę- 
dzie w najbliższych dniach do 
Polski, gdzie czeka go proces o 
nielegalne przekroczenie granicy. 


Wypadki i kradzieże 


Wypadek tramwajowy. Na ul sw 
Wincentego, pod tramwaj linj; „ê“ 
dostał sie 46-letni Józef Sądzyński, 
stolarz, (Annopol), który był pijany. 
Doznał on poszarpania palców pra- 
wej reki i potłuczenia nóg. 


Zamachy samobójcze, Apolinary 
Lipiński, blacharz, lat 46, (Wali- 
ców 30), z nieustalonych przyczyn, 


targnął się na swe życie. trując się 
kwasem solnym. Stan desperata 
groźny. i 

W ogrodzie Saskim otruł sie kwa- 
sem solnym Wiktor Bobrowski, ślu- 
sarz, lat 20. (Obozowa 19). Powo- 
-dem samobójstwa był zawód miłos- 
ny. Stan groźny. 

Zabójstwa noworodków. Na tero- 


nie kolonji Izabellin, gm. Wiązowna, |samobójczym buteleczkę tugu. 


psy wykopały zwłoki noworodka, 
będące już w zupełnym rozkładzie. 

W sadzawce pod wsią Góry Szwedz 
kie, gm. Młociny, znaleziono zwłoki 
noworodka płci żeńskie Ustalono 
iż dziecko po urodzeniu żyło zaled- 
dwie parę rodzin. 

Strzelec 30 p. strzelców kaniow- 
skich, Zygmunt Kajak, podczas ćwi 
czeń na t. zw. Wyszotach Szwedz- 
kich znalazł tekturowe pudełko, w 
którem znajdowały się zwłoki mie- 
mowlęcia, będące w stanie rozkładu. 

Złodzieje kolejowi. Podczas kra- 
dzieży węgła z pociągu towarowego, 
zostali postrzeleni 21-letni Bronisław 
Sobieraj, i 23-latni Stanisław Reli- 
rad; zamieszkali w Piotrkowie. Stan 
obu cieżki. 

Straż kolejowa pociągu towaro- 
wego, kursującego pomiedzy Piotrko 
wem a Chełmem. w chwili kradzieży 
węgla z wagonów zastrzeliła Leona 
Brożeka, lat 23. zam. w Radziejowie, 

„Kuba Rozpruwacz”... futer. W 


tramwaju nocnym linji „20%, niezna- 
ny sprawca, posiłkując się prawdo- 
podobnie ostrym nożykiem, wyciął 
na plecach kawał futra źrebakowego 
pasażerce Zofji B., urzędniczce, do- 
piero po przyjściu do domu stwier- 
dziła. że na plecach brak jest kawał- 
ka futra. 
Zamachy samobójcze Przy ul. Staw- 
ki 71 popełniła samobójstwo, wiesza- 
jac się na haku wbitym w ścianę, 22- 
letnia Hinda Lechterman. Lekarz pogo- 
towia stwierdził zgon. Lechtermanów- 
na byłą sierotą i mieszkała z bratem 
Joskiem, który odbywa obecnie po- 
winność wojskową.’ X 
Halina Pietrzykowska, lat 23, robot- 
nica, (Krochmalna 69), wypiła w celu 
Pogo- 
towie przewiozło desperatkę w stanie 
beznadziejnym do szpitala. Przyczyną 
samobójstwa był zawód miłosny. 
Pożar w składach Monopolu Tyto- 
niowego. W składach Państwowego 
Mononolu Tytoniowego (Pawia 57), 
wskulek zaprószenia ognia, zapalił się 
skład odpadków oraz podręczna sto- 
larnia. W akcji gaszena ognia bral 
udział oddział l-szy straży Ogi'owej. 
Brutalny znajomy. Służąca, Wale- 
ra Skowyra (Miadowo 7) zameldo- 
wała policji, iż jej znajomy, Wiktor 
Zachaj, (Przyokopowa 5) napastuje 
ja w mieszkaniu, żądając od nie) 
pieniędzy, a w razie odmowy bije. 
Ujęcie oszusta: Nieznany człowiek 
podający się za akwizytora pisma 
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pisma „Życie Urzędnicze* przyjmo+ 


wał bezprawnie ogłoszenia dla gaze- 
ty i inkasowa? pieniądze. Oszustem 
okazał się Michał Woźnicki (Pańska 
100), przy którym znaleziono podro- 
bione dokumenty i pieczątki. 

is(ieś nioo h- etaoin etaoin etaoi 


cego się stale taboru rzecznego — 
port handlowy na Saskiej Kepie 
musi być rozbudowany i powięk- 
szony. Już dziś jest on za szczu- 
pły, w stosunku do istniejących 
potrzeb — zwłaszcza. że i port 
czerniakowski, służący wyłącznie 
do zimowania, naprawy i budo- 
wy taboru jest już za mały: Gdy 
dawniej mieścił tabor przedsię- 
biorstw prywatnych i tabor nad- 
zoru rzecznego — dziś zaledwie 
wystarcza na potrzeby taboru rzą- 
dowego. Siłą rzeczy część taboru 
musi być przerzucona do portu 
na Saskiej Kępie. 
TRZEBA PATRZEĆ 
W PRZYSZŁOŚĆ... 
Niestety — według opinji sa- 


morządu gospodarczego — port 
praski — nawet rozbudowany 
mógłby odpowiadać stawianym 


mu wymaganiom najwyżej przez 
15 lat. W tych warunkach mieli- 
byśmy do czynienia ze zmarno- 
waniem inwestycyj — samorządo- 
wych, rzędowych czy prywatnych. 
Miejsce w którem znajduje się o- 
becnie port jest niedogodne, gdyż 
komunikacja między portem a 
miastem odbywa się drogą okręż- 
ną — w znacznej mierze przez 
dawny most kolejowy. Wybudo- 
wanie nowego mostu na Wiśle u 
wylotu ulicy Karowej nie wpły- 
nie na polepszenie sytuacji. bo- 
wiem wobec położenia mostu w 
centrum miasta trudno liczyć na 
przeznaczenie go dla ruchu towa- 
rowego. Zwiększenie ruchu przez 


Ż miasta 


W PONIEDZIAŁEK 16 b m. 

o godzinie 20-ej, w lokalu T.N. S.W. 
(Bracka 18, m. 4), Dr. Kazimierz 
Piekarski wygłosi odczyt p. t: „Daw- 
na książka, a dzieje języka polskiego”. 
Odczyt ten organizuje Zarząd Koła 
Warszawskiego T. N. S. W. wspólnie 
z Towarzystwem Miłośników Języka 
Polskiego. 

Wstęp wolny dla członków TNSW. 
i TMIP. oraz wprowadzonych gości 

28-me POSIEDZENIE 

Komisji Finansowo-Budżetowej Tym 
czasowej Rady Miejskiej odbędzie się 
w dniu 16 marca 1936 r. o godz. 18-ej 
z następującym programem dziennym; 
a mianowicie działy: Preliminarz bu- 
dżetowy Miasta na rok 1036/37: o- 
światy. pojrerania handlu i przemyslu, 
kultury i sztuki. 

PARK PADEREWSKIEGO BĘDZIE 

ROZSZERZONY 

Wobec zaoferowania dogodnych 
warunków, Zarząd Miejski postano» 
wił nabyć pod regulację ulicy u pod- 
nóża wału ks. Józefa Poniatowskiego 
na Saskiej Kępie plac o powierzchni 
821 metrów kw. oraz plac o po- 
wierzchni 731 m. kw., położony przy 
rondzie Waszyngtona pod rozszerze- 
nie parku Paderewskiego. 
REKOLEKCJĘ KAT. ZW. POLEK 

Rekolekcje Katolickiezo Związku 
Polek, prowadzone przez W. O. Jana 
Rostworowskiego T. J. rozpoczynają 
się dnia 30 marca (poniedziałek). w 
kościele PP. Wizytek. o godz. 18.30 
Karty wstepu wydaje sekretarjat Ka- 
tolickiego Związku, Krakowskie 36, od 
godz. ll-ej do IS-ej. 

WYKŁAD W KAT. ZW. POLEK 
We środę, dnia 18 marca r. b. 
punktualnie o godz. 19-ej, w Katolic- 
kim Związku Polek, Krakowskie 36, 
Ks. Prof. Dr. Antoni Borowski wy- 
głosi trzeci z cyklu wykład p. t. „Za- 
dania wychowawcze roztropności 
chrześcijańskiej”. Wstęp bezpłatny. 


Z Konserwaforjum 


Dziś odbędzie sie w sali Konserwa- 
torjum po raz pierwszy w Warsza- 
wie niezmiernie ciekawy recital na 
flecie, który wykona światowej sła- 
wy flecista amerykański profesor 
Mozarteum w Salzburgu Lambros 
Demetrios Callimahos. 

W środe 18 b. m. o godz. 20.15 od- 
będzie się w sali Konserwatorjum 
pod protektoratem J. E. Ambasadora 
Francji p. Leona Noël jedyny recital 
znakoraitego pianisty francuskiego 
Alfreda Cortot. 

Bilety sprzedaje Kasa Teatralna 
„Orbis Al. Jerozolimska 38. 


most Kierbedzia 1 Poniatowskie- 
go jest również niemożliwe wobec 
przeciążenia tych mostów już w 
chwili obecnej. 

Niektórzy entuzjaści „nowej, 
wspaniałej Warszawy“ wysuwają 
też zastrzenienie, że w związku 2 
budowa nowego mostu należy się 
liczyć z szybkim rozwojem i roz- 
budową dzielnic Pragi. W pobli- 
żu obecnego portu stanąć mają 
gmachy państwowe, jak Muzeum 
Przemysłu i Techniki, Muzeum 
Przyrodnicze — mówi się o urzą- 
dzeniu hal wystawowych nietylko 
na ewentualną wystawę śŚwiato- 
wą, lecz i dła stałego urządzania 
wystaw krajowych. Słowem — 
wbrew zasadom urbanistyki i 
wbrew potrzebom życia gospodar: 
czego port handlowy za lat kil- 
kanaście znalazłby się w sercu 
dzielnicy o charakterze reprezen- 
tacyjnym. 

To jest może najmniej groźna 
perspektywa — bowiem tereny 
przeznaczone pod wystawę świa- 
tową są podmokłe — osuszenie 
ich. podsypanie wału miedzeszyń- 
skiego i t. p. wymagałoby miljo- 
nowych inwestycyj. W każdym 
razie propozycja [Izby Przem.- 
Handl, zmierzająca do zasypania 
portu na Saskiej Kępie, a budo- 
wania portu na Żeraniu — wyda- 
je się zupełnie racjona!na. 


PRZEDEWSZYSTKIEM — RE- 
GULOWAĆ WISŁĘ 


NE. Sg awe 


RAD3ZO 


Niedziela 15 marca 1936 r. 


9.00 Sygnał czasu. 9.05 „Gazetka 
rolnicza” 9.15 Muzyka z płyt. 9.4 
Dziennik poranny. 9.55 Odczytanie 
programn na dzień bieżący. 10.05 
Transmisja Nabożeństwa z Kościo- 
łą Metropolitalnego w Poznaniu. | 
zanie wygł. ks. prof .dr. Michał Kle- 
pacz. 1.57 Sygnał czasu, 12.00 Hej- 
nal. 12.03 Przegląd teatralny. 12.15 
Poranek muzyczny w wykonaniu Or 
kiestry  Filharmonji Krakowskiej 
pod dyr. Waierjana Bierdjajewa. W 
przerwie: Teatr Wyobraźni: frag- 
ment słuchowiskowy z komedi Igna 
cego Nikorowicza „W gołębniku“ 


14.00 „Dzień z życia Lwa Tołsto-| 


ja“ — rozdział z książki Stefana 
Zweiga „Tołstoj“. 14.20 Muzyka sa- 
lonowa oraz piosenki w wykonaniu 
Lucyny Szczepańskiej (płyty). 
15.00 „Godzina rolnika". 
„Łamigłówki* — dla dzieci. 
„Mozaika muzyczna”. 


Ka| kiego — 


Wykonawcy: lop. 2. F. Brzeziński: Prelndjum 


Ostrów Mazowiecka. 12.25 Koncert 
Zespołu Rynasa. 13.25 Chwilka gosp- 
domowego. 


"15.15 Wiad. o eksporcie. 15.20 
Przegl. giełd. 15.30 Muzyka salono- 
wa (pł.) 16,00 Lekcja jężyka niemiec 
lektor dr. J. Piprek. 16.15 
Piosenki w wyk. Z. Terne, przy for- 
tepianie Wł Szpilman. 16.40 „Futre 
skecz w/g Katajewa, w  przeki. J. 
Brodzkiego w oprac. radjofon. J. Ro- 
mowicz (z Krakowa). 17.00 „Świat 
w lusterku“ o zakt dla dzieci gruźli- 
czych w Zakopanem“ — pog — 
wygl. J. Huberowa. 17.15 „Minuta 
poezji“: wiersze Wł. Orkana recytu- 
je L Łubiakowska. 17.20 I. Wasilen- 
ko: Kwartet op. 65 na instrumenty 
dęte (na temat turkmeńskie) (ze 
Lwowa). 17.50 „Nowiny o wodzie” 
— pogad. — wygl. inż. L. Awin. 

18.00 Recital fortepianowy L. Re- 


16.00 | bowskiej: R. Statkowski: Polonez op. 
16.15|26. Nr. 1. L. Różycki: 3 preludja z 


i Fu- 


Stefan Witas — śpiew, Tadeusz Zy-lga, „Zwątpienie”, H. Łopuska: Pio- 
gadło — skrzypce. Leon XNarkie-jsenka, H. Dorabialska: Preludjum, 
wicz — harfa, Mieczysław Hoher-|L. Robowska: Fugheta, Grzėgorze- 
man wiolonczela, Władystaw | wicz-Lachowska:Etezda, Mikuli: Ma- 
Szpilman — fortepian. 16.55 Poga- |zurek, Z. Noskowski; Mazurka arden- 
danka gospodarcza. 17.05 „1000 tak-|te, St. Kazuro: Mazurek, W. Frie- 
tów muzyki“ w wykonaniu Zespołu | mann: „Na szlachecką nutę" — ma- 
Stefana Rachonia. 17.40 „Śląska mi-|zurek. 18.30 „Bajka o Śniegoniu-Bia 


— 


gawka regjonalna'. 
kameralny. Wykonawcy: 


Demetrios Callimahos (flet) i prof.| 18,45 Program na dz. 


Ludwik Urstein — fortepian. 


18.30 Teatr Wyobraźni: Słucho- 
wisko „Serce matki Selmy Lager- 


lórtf, Ze Stefanem Jaraczem i Hele- | wisko strzeleckie. 2 R 
Sokołowską. 19.00 Zapowiedź pro | prezentacyjnej Orkiestry i Zesp. Wo- 


na |; 
gramu na dzień następny. 19.40 Kon 
cert reklamowy. £ 
sportowe lokalne. 19.45 „Co czytać?! 


19.40 Wiadomości | skiego. W przerwie o godz. 


18.00 Koncert |łoniu* — J. Mirskiego (aud. dla dzie- 
Lambros |ci). 18.40 „Życie kult. i art. stolicy". 


nast. 18.55 
Aktualna pogad. 19.05 Koncert reki. 
19.35 Wadomości sport. 

20.00 „Generalna próba“ — słucho: 
e. 20.25 Koncert Re- 


pod dyr. Zakrzew” ' 
20.45 
Dziennik wiecz. oraz „Obrazek z Poł- 
ski współczesnej“ 21.30 Wieczór lite- 


kalnego K. P. W. 


20.00 Koncert solistów. Wykonaw- | racki: „Znaczenie Kasprowicza”, w 


cv: Stanisław  Tawroszewicz 


"- oprac. dr. Sh 


Papee (z Poznania). 


śpiew, 20.45 Wyjątki z pism Józefa |2299 Koncert Symfoniczny w wyk. 
Piłsudskiego. 20.50 Dziennik wieczor | Ork, symf. P. R. pod dyr. I. Neumar 


ny. 


21.00 „Na wesołej lwowskiej fali“ fonja 
„Marcowe zaloty“ 21.30 „Podróżuj- | Havdn: 


ka — wiolonczela. W. Mozart: Sym- 
C-dur k. 338. wyk. ork. J. 
Koncert wiolonczelowy — 


my“: „W murzyńskiem ghetto Rio | wyk. z tow. ork. T. Lifan. M, Ravei: 


de Janeiro. 21.45 
ków konkursu „O!impjad 


Ogłoszenie wyni- | Ma Mere I'Oye wyk. ork. 23.60 Wiad. 
tenorów* | meteor. dla żeglugi powietrznej. 23.05 


Najbardziej istotna przeszkoda |22.05 Koncert z okazji narodowego | Muzyka taneczna. (płyty). 


tkwi w czem innem: Budowa poty ŚW a 


| Mieczysława Mierzejewskiego. 22.35 


tu — bez względu na to, czy bę- 
dzie się mieścił pod Saską Kępą 
czy gdzieindziej — nie może być 
oderwana od całokształtu zagad- 
nienia regulacji Wisły. Port nie 
będzie się zupełnie amortyzował, 
jeśli żegluga wiślana nie będzie 
się rozwijała normalnie. W dzi- 
siejszym stanie rzeczy, gdy spław- 
ne odcinki Wisły nie przekracza- 
ja razem czterystu kilkudziesięciu 
kilometrów, gdy żegluga jest 
przerywana i statki utykają na 
mieliznach nawet na „uregulowa- 
nych“ odcinkach rzeki — żadne 
inwestycje nie mają racji bytu. «| 


węgierskiego w wykonaniu 
Orkiestry Symfonicznej pod dyr. 
Muzyka salonowa w wykonaniu Ma- 
łej Orkiestry nod dyr. Zdzisława Gó- 
rzyńskiego. W przerwie: Wiadomo- 
ści meteorologiczne dla żeglugi po- 
wietrznej i Wiadomości sportowe 
ogólne. 


Poniedziałek, 16 marca 1936 r. 


650 „Kiedy ranne"... 6.34 Gimna- 
styka. 6.50 Muzyka (pł.). 
wie o godz. 7.20 Dziennik por. 7.50 
Program na dzień bież. 
dla szkół. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 
Hejnał z Wieży Marjackiej w Kra- 
kowie. 12.03 Dzien. połudn. 12.15 „O 
najnilniejszych potrzebach i bolącz- 
kach wsi“ poradan. 
nicki, "gospóllintz Mmałoór mówi ika 
= aj 


Przedłużenie godzin handlu 


w tygodniu przedświątecznym 


W związku z zbliżającym się 
okresem handlu przedświateczne- 
go starostwa grodzkie pouczą or- 
gana P. P. o prolongacie godzin 
handlu w tygodniu przed święta- 
mi Wielkiej Nocy. 

W niedzielę, dn. 5 kwietnia do- 


Na 4 lata więzi 


zwolony będzie handel w godzi- 
nach od 13-ej do 18-ej, zaś od 6 
kwietnia, sklepy otwarte będą do 
godz. Zl-ej. 

W Wielka Sobotę handel dozwo- 
lony będzie tylko do godz. 18-ej. 


enia sąd skazał 


zbrodniarze-zhboczeńca 


Wczoraj odbyło sie zakończenie 
sensacyjnego procesu Marjana 
Nowaka, oskarżonego o zamordo- 
wanie kilkoma wystrzalami z re- 
werweru uciekającego przed 
nim kolegę i przyjaciela, Sergju- 
sza Pietraszewicza. 

Pierwszego dnia rozprawy zo- 
stali przesłuchani wszyscy świad- 
kowie oraz zbadani lekarze psy- 
chjatrzy, którzy orzekli, iż Nowak 
cierpi na pewnego rodzaju zbo- 
czenie psychiczne, które określili 
jako homoerotyzm. Jednocześnie 
biegli wyrazili opinję, iż w chwili 
zabójstwa Nowak działał niewąt- 
pliwie pod wpływem silnego wzru- 
szenia psychicznego. 

Wczoraj pierwszy przemawiał 
prokurator Missuna, który ze 
znaną mu swadą domagał się su- 
rowego ukarania Nowaka, pod- 
kreślajac, iż całkowitą winę za- 
równo za zbrodnię, jak i za nie- 
normalne rozwinięcie się przy- 
jaźni między Nowakiem i Pietra- 
szewiczem ponosi całkowicie No- 
wak, o kilka lat starszy i bar- 
dziej doświadczony życiowo. 


Po nim zabrał głos ojciec za- 
mordowanego. p. inż. Pietrasze- 
wicz, który, broniąc pamięci swe- 
go syna, domagał się zasądzenia 
od oskarżonego symbolicznej zło- 
tówki. 

Następnie przemawiali obroń- 
cy Nowaka, którzy podkreślali, iż 
pewna część edpowiedzialności 
za tragiczną Śmierć  Sergjusza 
Pietraszewicza spada również na 
jego opiekunów, którzy nie potra- 
fili zawczasu zaradzić złu, 
a przez długa tolerancję nienor- 


malnego stanu rzeczy, dopuścili 


KINA 


APOLLO: „Jego wielka miłość”. 

ATLANTIC: „Kapitan Blond" 

ADRIA: „Manewry Miłosne”, 

AMOR: „Szanghaj“, „Tajemnicza 
Dama“. 


ACRON: „Przebudzenie“, „Czar: 


W przer-|ny Kot“. 


ANTINEA: „Tancerki z Buenes 


8.00 Aud. | Aires“, „Na ulicy“. 


wygł. St. Sien- | Dzisiejsze czasy“ 


AS: „Kuszenie szatana“, „Młode 
oriy”. 
BAŁTYK: „W cieniu gilotyny“. 
CASINO: „Charlie Chaplin — 
CORSO Ostatni Posterunek", 
rewja. 


CAPITOL: „Wielki Czarodziej“ 
: COLOSSEUM (duże): „Osaczoma® 
i występy cyrku. 

COLOSSEUM MAŁA SALA: 
„Wielkie wydarzenie" j dod. 

CZARY: „Człowiek wilk” 

EUROPA: „Złotowiosy Brzdąc”. 

ELITE: „Rapsodja Bałtykuś, „W i» 
sku wiedeńskim”. 

ERA: „W walce z caratem”, „Dwhk 
łoasieć. 

FILHARMONIA: „Mazur*. 

FORUM: .„Piekła* i „Pechowcy”. 

FAMA: „Marja Baszkircew”, 

FLORIDA: „Pat i Patachon, jake 
bezdomni“. „8 sodzin Dra Morgana“ 

HOLLYWOOD: „Pod palącem nie- 
bem Argentyny“ i rewja. 

HELTOS: „Mala Mateczka“ i dod. 

ITALIA: „Becky Sharp‘, dod 

KINO PAR. ŚW. ANDRZEJA: 
„Antek Policmajster*. 

KOMETA: „Ostatnia serenada”, re 


do tak tragicznego finału przy-ł WIA. 


jaźni dwóch chłopców. 


Sąd Okręgowy. pod przewodnic-j te Carla". 


twem sędziego Choroszewskiego, 
z udziałem sędziów Ieszczyńskie- 
go i Cichockiego, po dłuższej na- 
radzie ogłosił wyrok 
Nowaka na 4 lata więzienia, da- 
rując mu jednocześnie jedną 
trzecią orzeczonej kary na zasa- 
dzie amnestji. 

Po ogłoszeniu sentencji wyro- 
ku. jeden z obrońców wstał i za- 
komunikował sądowi, iż Nowak 
wyrok przyjmuje i nie ma zamia- 
ru apelować. Nowak, zarówno jak 
pierwszego dnia, tak i w toku 
wczorajszej rozprawy, nie zwra- 
cał zupełnie uwagi na otoczenie, 
patrząc przez cały czas w ziemie. 


Zboczeniec napastował 
samotnych mężczyzn 
Na ul. Topolowej nieznany czło 

wiek w kobiecem przebraniu za- 

trzymywał mężczyzn, czyniąc nie- 
dwuznaczne propozycje, a w ra- 
zie odmowy, żądając pieniędzy na 
wódkę. Często dochodziło z tego! 
powodu do bójek i awantur. Po» 
lieja aresztowała awanturnika. 

Okazało się, że jest to znany zbo- 

czeniec, Zygmunt Walenda (Kra- 

kowska 52), który wraz z kolegą, 
znanym pod przezwiskiem: 

„Dziewczę z karuzeli“, przebierali 

się w stroje kobiece i zaczepiali 


samotnych mężczyzn. Zboczeńcy 
grasowali najpierw w śródmie- 
sciu, a ostalnio na  przedmie- 
ściach. 


LOS: „Kwiaciarka z Prateru” 
MAJESTIC: „Poznali się w Mon. 


MARS: „Dziewczę z Budapesztu”. 


MEWA:  „Seguoia” i „Księżniczka 
przez 30 dni“. 
METEOR: „Kwiaciarka z Prate 


skazujący ! rn“ i „Skandale milinnerów*, 


MIEJSKI: „Areytokaj*. + 

MASKA: „Uwielbiana*, „Melodje 
Cygańskie*. 

MUCHA: „ich noce“ į „Fabryka Po. 
ciech”. 

METRO: , Szir-Haszirim*. 

NOWA TOMBOLA: „Sonata“, 
„NoOce Wiedeńskie", 

OKO PRASKIE: „Noc weselna“, U- 
rojony świat”. * 

PAN: „Pan Twardowski“, 

PETIT TRIANON: „Oczy czarne4 
i „To lubia mężczyźni”. 

POPULARNY:.Legion nieustraszo- 
nych” i rewia. 

PRAGA: „Nie miała baba kłopotu”, 
rewja. 

RIALTO: „Oskarżam Cię, Matko* 
(La Maternelle). 

RA]: „Królowa Krystyna” 

RENA: Pat i Patachon — jazban- 
dyści i film polski. 

ROXY: „Chińskie morza”. 

ROMA (Nowogrodzka 49): „Che 
pin piewca wolności”. 

SFINKS: „Dawid Coperfield* ire- 
wia. 

SOKÓŁ: „Karjera” i dod. 

STYLOWY: „W cieniu Gilotyny* 

ŚWIATOWID: „Koenigsmark“ 

ŚWIĄT: .,„Kochaj tylko mnie“, 

TON: „Piekło”. 

UCIECHA: „Katarzynka”. 

UNJA: „Walczę o życieć rewja. 


i Ogłoszenia drobne f 


MEBLE 100 ZŁ. pmadiczn: 


sypialnia, stolowy, gabinet skrom- 
niejszy 50. Nowy-Świat 30. róg Pie- 
rackiezo. 


tae? , 
miesiecznie, 
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Kasy totalizatora na m 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


.eście 


Rola beceokrmacierówy 


Na posiedzeniu Rady Ministrów 
rozpatrywano projekt ustawy, 
wniesiony na prośbę Towarzy- 
stwa Zachęiy do Hodowli Koni 
w Polsce, dotyczący otworzenia 
kilku kas totalizatora na mieście. 
W związku z przeniesieniem 
wkrótce toru wyścigowego na da- 
leki Siużewiec, pragnie się udo- 
stępnić publiczności w Warsza- 
wie grę w totalizatora. 

Przebudowa Pola Mokotowskie- 
go, przez które przechodzić będzie 
Aleja Marszałka Piłsudskiego, 
zmusza Towarzystwo do likwida- 
cji obecnego toru prawdopodobnie 
już w r. 1937, a najpóźniej w 1938. 

Towarzystwo Zachęty do Hodo- 
wli Koni w Polsce liczy się z moż- 
liwościa Szwankowania komuni- 
kacji, gdyż Służewiec, jak na na- 
sze obecne stosunki, położony jest 
w dużej odległości, bo $ — 9 km. 
od Warszawy, co bezwzględnie 
wplynie, zwłaszcza w początkach, 
na zmniejszenie się napływu pu- 
bliczności, a co za tem idzie i 
wpływów totalizatora, Pragnie 
się też pójść na rekę właścicie- 
lom stajen i hodowcom, aby nie 
zmniejszać nagród i premij hodo- 
wlanych, zależnych od obrotów 
totalizatora, które siłą rzeczy by- 
łyby mniejsze. 

Przewidywane urządzenie biur 
na mieście dałoby możność każ- 
demu Niemogącemu jechać na 
Służewiec możność stawiania na 
swoich faworytów w biurach 
śródmiejskich. Oczywiście, nie na. 
leży tego łaczyć z bookmacherką. 
która ciągnie zyski dla siebie i 
nadal jest przez Towarzystwo tę- 
piona. Liczyć się należy z faktem, 
że zanim wniosek Rady Ministrów 
zostanie Uusankcjonowany prze? 
ciała ustawodawcze, t. j. przez 
Sejm i Senat, upłynie dużo czasu. 
to też kasy totalizutora zaczną 
funkcjonować na mieście dopiero 
w jesiennym sezonie wyścigo- 
wym. 

Na Zachodzie kasy wyścigowe 
poza terenem wyścigów funkcjo- 
nują wa Francji pod inicjałami 
P. M. U. (Pari Mutuel Urbain) 
w tłumaczeniu na polski: totali- 
zator na mieście; w Niemczech 
(Offenkiiche  Wetiunnahme-Stel- 
len) — oficjalne miejsce przyjmo- 
wania zakładów. Podobne insty- 
tucje znajdują się w Austrji, na 
Węgrzech, w Czechosiowacji std. 
W Anglji, która niedawno dople- 
ro wprowadziła u siebie totaliza- 
tora, biura łego rodzaju jeszcze 
nie są wprowadzone, gdyż role ich 
spełniają biura koncesjonowanych 
hookmacherów, płacących tak 
skarbowi, jak i towarzystwu wy- 
ścigowemu olbrzymie podatki. 

Dodać należy, że bookmacher 
zagraniczny w niczem nie jest po- 
dobny do jego warszawskiego ko- 
legi. Postaramy się pokrótce zob- 
razować różnicę, jaka istniej" 
między nimi. Zagranicą. aby uzy 
skać koncesję na hookmacher 
trzeba złożyć ogromną kauci 
przekraczająca 1 milj. zł, w to- 
warzystwie wyścigowem. które 
wydaje licencję. Od każdego za 
kladu bookmacher płaci podatek 
tsk skarbowi, jak i towarzystwu | 
wyścigówemu. Siłą więc Tzeczj | 
zajmują się bookmacherstwem Äl 
dzie zamożni, dobrze sytuowani, 
którzy mają wspaniałe biura 1 
mnóstwo personelu. Gra u nich 
ocbywa się na t. zw. „coty”. to 
znaczy, że grający umawia się Z 
bookmachersm. ilekrotną stawkę 
otrzyma w razie wygrania swcg? 
faworyta. Dodać trzeba, że „coty 
te mie są stałe, zależy to bowiem 
od książki, w której bookmacher 
zapicuje wszrstkie zakłady, to pó- 
zwala mu się zorjentować w jego 
ryzyku. 

Nasi natomiast bookmacherzy są 
ludźmi. rekrutującymi się przewa 


= a l 


żnie z ludzi niezamożnych. choć po |: 


paru latach operacvj dochodzą do 
majątków, zwłaszcza, że nie są Ob. 
ciażeni żadnemi podatkami. Poza- 
tem urzedują oni przeważnie w 
ZEDO E 


Ksiażki nadesłane 


Józef Konrad Korzeniowski. 
„Wykolejeniec". Cena 12 zł. Prze- 
kład Anieji Zagórskiej, Wydaw- 
nictwo „Domu Książki polskiej". 
„Wykolejeniec stanowi dalszy 
ciąg znakomitej powieści „Szaleń- 
stwa Almayera“, Niezwykle pięk- 
na i interesująca książka składa 
się z 5-0u części, w których au- 
tor kolejno opowisda niezwykłe 
przygody Almayera. Przekład 
Anie Zagórskiej jest batdżo po- 
prawny. 


lokalach publicznych, jak cukier- 
nie itd., ewentualnie we wlasnych 
mieszkaniach, a więc i tu żadnych 
obciążeń nie ponoszą. Ogólnie po- 
wiedzieć o nich można, że są pē- 
sorzytami na ciele Towarzystwa 
wyścigowego. Cała ich rola pole 
ga tylko na tem. że grającym u 
nich wypłaca się tylko to, co pia- 
ci totalizator, a więc są tymi, któ- 
rzy odciągają klientów od totali- 
zatora i w ten sposób wzbogaca- 
ją się, gdyż stawki u nich poczy 
nione nie biorą udziału w grze o- 
gólnej, co zasadniczo jest sprzecz- 
ne z przewodnią myślą totalizato- 
ra: „Wszyscy przeciwko wszyst- 
kim". Te 13 proc., które ściąga to- 
talizator na poparcie hodowli, 
przepadają bezpowrotnie w ich 
kieszeniach. 

Czy projekt utworzenia filij 
Towarzystwa na mieście uderzy 


po kieszeni naszych domorostych 
bookmacherów — jest rzeczą bar 
dzo wątpliwą. Klientela ich bo 
wiem składa się albo z bardzo u- 
bogiej kasty ludzi, którzy mając 
nawet złotówkę lub dwie, mogą 
grać u bookmachera, zamiast szu- 
kać wspólnika na torze do pełnej 
stawki totalizatora. Dalej u book- 
macherów grać będa prawdopo- 
dobnie ludzie bardzo zamożni, 
którzy liczą na 1 punkt wyżej, 
wzgl. zwrot 10 proc. w razie prze- 
granej, co im bookmacher gwaran- 
tuje. Pozatem „gruby“ gracz zaw. 
sze woli grać u bookmiachera, 
gdyż rzucenie paru tysięcy zł. na 
pewnego konia w kasie totaliza- 
tora obniżyłoby stawkę. 

Jest jeszcze trzecia kategorja 
ludzi, których możemy zaliczyć do 
kategorji „wstydliwych”, to zna- 
czy takich, których pozycją socjal 


Sensacyjny proces trucicielski 


Dziś przed Sądem Okręsowym 


sie ponownie rozpoczynane i pro- 
wadzone nadal. 

Lekarze, którzy badali Grze- 
szolskiego stwierdzają, że jest to 
jednostka o niesłychanie wyso- 
kiej inteligencji i człowiek nie- 
zwykle odporny. Świadczy o tem 
najlepiej fakt, że mimo kilkumie- 
Sięcznego przebywania w więzie- 
niu, nie załamał się duchowo i 
zawsze z jednakową energją od- 
piera wszelkie zarzuty. 

Geneza sprawy jest następują- 
ca: 

W końcu stycznia 1933 r. zmar- 
ła żona Grzeszolskiero Runa z 
Bugajów, która pochowano na 


na, względnie urząd, jaki pelnią 
(kasjerzy, inkasenci, ludzie mają- 
cy do czynienia z pieniędzmi) nie 


chcą grać na oczach wszystkich, ! 


by nie dyskredytować swej opinii. 
Czy jednak nie byłoby wskaza- 
ne, biorąc wzór z zagranicy, aby 
nasze czynniki miarodajne zgodzi- 
ły się udzielić koncesji grupie lu- 
dzi poważnych i zamożnych? Przy- 
puszczamy, że chętnychby nie za- 
brakło, a ci podjęliby się zorgani- 
zowania na naszym gruncie legal- 
nej bookmacherki, z czego zarów- 
no skarb, jak i Towarzystwo mia- 
łyby niezporsze dochody. Obecnie 
wydaje się duże pieniądze na wal- 
kę z bookmacherami, która jednak 
realnych skutków nie przynosi. O- 
łicjalne natomiast biura znalazły- 
by środki na to, by zgnebić swo- 
ich pokątnych konkurentów. 
Hipo-krytyk. 


w Sosnowcu 


zmarłej, że skierowano do władz 
formalne oskarżenie na Grzeszol- 
skiego, posądzając go o otrucie. 
Na skutek tego w kilka tygodni 
po śmierci władze dokonały eks- 
humacji zwłok. Wykonano trum- 
nę, a żołądek i watrobę odesłano 
ido Instytutu Medycyny Sadowej 
w Warszawie. 

Wkrótce przysiano wyniki ba- 
dania, które do pewnego stop- 
nia zawiodły, We wnetrznościach 
„znaleziono bowiem toksyne, jed- 
| pak w tak małej ilości, że ilość ta 
mogła wytworzyć sie przy rozkłia- 
bezie ciała zmarłej. Dowodzi to. że 
"oskarżenie wpłynęło zbyt późno. 


Str. 5 


Krwawa zbrodnia 


na stypie pogrzebowe| 


ŁÓDŹ, 15. 3. W piątek późnym | stanowisko ed ' Serafinowiczź 
wieczorem Pabjanice stały się| Ten ostatni kilkakrotnie nagaby: 
terenem krwawej zbrodni o nie-| wał Lenarta, aby odstąpił mu 
zwykłem podłożu. swe stanowisko, W czasie styp3 

W resursie rzemieślniczej od-|obaj oddalili się do innego pokc'. 

bywała się stypa pogrzebowa polju, poczem huknęły strzały rewol 
pochowaniu zmarłego rzeźnika. | werowe. 
W stypie brali udział inni rzeź- Lenart, ugodzony kilku kulami, 
nicy m. in. Antoni Lenart i Mi-| padł trupem na miejscu. a Sera- 
chał Serafinowicz, pomiędzy któ-|finowicz zbiegł. Zarządzono po” 
rymi panowała nienawiść, bo Le-|ścig į ujęto zbrodniarza, którego 
nart zajmował w rzeżni wyższe | osadzono w więzieniu. 


Katastroiaina śnieżyca 
na Wileńszczyźnie 


WILNO, 15. 3. Padający bez 
przerwy przez 18 godzin śnieg 
w Wilnie i okolicy spowodował 
duże spustoszenia w sieci telefo- 
nicznej i telegraficznej miasta. 
Katastrofa przypomina rozmia- 


dował duże spustoszenia w ogro- 
dach i lasach. W pobliżu kościo- 
ła Wszystkich Świętych zostało 
zniszczonych wiele drzew, Ulica 
Kalwaryjska przedstawia obraz 
zniszczenia. 


Z Z a | w ZORY, Z ZZ 
Z OZ 


cmentarzu w Małobadzu. Na razie | Na skutek tego dochodzenie prze- 
wszystko było cicho, a sąs'edzi|ciwko  Grzeszolskiemu musiato 
mówili, że powodem zgonu byia | być umorzone. - 

choroba watroby i kamienie żół-| Chociaż śledztwo zostało umo- 
ciowe. Ponieważ mrzedtem zmar- rzone, to jednak pozostały podej- 


rami rok 1925. 

Wielersłupów telefonicznych u- 
legło zniszczeniu. Jak słychać, 
liczba ich przekracza sto. Poza 
tem padający mokry śnieg epowe- 


Połączenia telefoniczne z urze- 
dami podmiejskiemi są przerwa- 
ne. Jedynie linje dalekosiężne, 
jak z Warszawą, Nowogródkiem 
i Turmontami pracują normalnie, 


ABC ssortow 


POLSCY LEKKOATLECI WYJE- 
CHALI NO BUDAPESZTU 

W sobotę rano mod kierunkiem p. 
Zakrzewskiego z Torunia, wyjechali 
z Warszawy na miesieczny trening 
do Budapesztu następuiący nasi lek- 
koatleci: Pławczyk i Gierutto z War 
szawyv, Luckhaus z Białerostoru, a 
w Koluszkach dołączyła się Kwaś- 


> 
niewska z Łodzi. 
BOJE PIŁKARSKIE 

W Warszawie rozegrany został 
wczoraj mecz piłkarski pomiędzy 
Lagja a Gwiazda. Zwycięstwo od- 
niosłą Legia w stosunku 4:1 (1:0). 

Ligowa Wisla rozegrała w Krako- 
wie treningowy mecz piłkarski z Ma» 
kabi, bijąc ję 11:0 (5:0). 


Narciarskie mistrzostwa Polski 
Marusarzówna na czele 


ZAKOPANE, 14. 3. Po niespo- 


dziewanym opadzie śnieżnym, wa-! Czech (SNPTT) 3:46,5, 4 
runki na trasie biegu zjazdowego | Jenner 
poprawiły 
Zawody wywołały 


o mistrzostwo Polski 
się znacznie. 
stosunkowo duże zainteresowanie. 
Ze zgłoszonych 167 zawodników 
zjawiło się na starcie 94, z któ- 


rusarz (SNPTT) 3:45,5. 3) Br. 
i 5) 
(AZS Lwów) i Zajac 


(SNPTT) 38:48. Ze znanych za- 
wodników Andrzej Marusarz Za- 
jął 14, a Orlewicz 8 miejsce. 

W biegu pań na 17 zgłoszonych 
startowało 9, z tego bieg ukań- 


ła nigdy nie skarżyła się na do- 


stoczni wywółana ma być strata- 


karz Ww, Pa lat 49; Sp. Marja ze Spy 


leeliwości, poczeto mówić o taie: 
mn'cy zgonu. Krążace na ten te- 
mat wieści do tero stopnia wzbu- 


SOSNOWIEC, 16. 3. Dzisiaj 
rat umysły członków rodziny 


przed Sądem Okręgowym rozpo- 
Czw nastani 


czyna się sensacyjny proces po- 
szlakowy przeciwko Pawłowi Grze 
szolskiemu, oskarżonemu o wytru- 
cie swej rodziny i usiłowanie o- 
trucia służącej Cabajówny. 

Zona i dzieci Grzeszolskiego 
zmarły, natomiast  Cabajówna, 
która dość wcześnie spostrzegła 
zamach i oddała się pod opiekę 
lekarzy. zdołała utrzymać się przy 
życiu. Dluższy czas chorowała, 
przebywając w szpitalu, gdzie na 
skutek objawów choroby, ponad 
wszelką wntpliwość stwierdzono, 
że ma się do czynienia z otru- 
ciem. 

Będzie to niewątpliwie jeden z 
największych procesów poszlako- 
wych ostatnich lat, który dla po- 

s s _J P) 
Siraik ogólny kotoniarzy? 
ŁÓDŹ, 15.3. W sali kina „Resur- 

sa" odbyło się ogólne zebranie ro- 
botników strajkujacych przemy- 
słu kotonowego. Po omówieniu 
£ytuacji robotników, postanowio- 
no dążyć z największą energją do 
zawarcia nowej timowy zbiorowej 
na dalszy rok. 

W razić dalszego nieustępiiwe- 
go stanowiska przemysłu, zgroma- 

Grivnia bez stoczni 
aUNia DZ SIOCZMI 
200 ludzi straciło pracę 

GDYNIA 14.8. Wiadomość o li-! marynarki wojennej, oraz budo: 
kwidacji stoczni gdyńskiej, któ- 'wa drobnych jednostek dla służ- 
rej udziałowcem w 60% jest sto: by portowej. Wyposażenie tech- 
cznia gdańska. wywołała duże niczne stoczni gdyńskiej, nie sta- 
wrażenie. Decyzja o likwidacji ło na tym poziomie, aby można 

było poważnie mówić o możliwo- 


lcji i prawn'ków. stanowi nieroz- 
wiązaną dotąd zagadkę kryminal- 

ściach budowy większych jedno- 
stek przez stocznię gdyńską. 


ną. Śledztwo toczy się już od 
trzech lat, kilka razy było prze- 
Nie jest wykłuczone, że nagła 
decyzja o likwidacji stoczni gdyń 


rywane, spowodu braku jakichkol- 

wiek dowodów i po pewnym cza» 
skiej, która wzbudzić może w spo 
łeczeństwie zdziwienie, zwłasz- 


cza, że stocznia zatrudnią około 
200 pracowników, jest manewrem 
ze strony stoczni gdańskiej, ma- 
jącym na celu uzyskanie pomocy 
finansowej ze strony skarbu pol- 
skiego. 

Likwidacja stoczni gdyńskiej 
powinna przyczynić się do szyb- 
kiej budowy projektowanej stocz 
ni marynarki wojennej na Okay- 
; wju, 


dzenie postanowiło zwrócić się 
do kotoniarzy w innych okręgach, 
aw wyradku nieosiągnięcia poro- 
zum'enia na następnej ponownej 
konferencji — prokilamowanie na 
znak solidarności strajku ogólne- 
go kotoniarzy w calej Polsce. dla 
ponarcia strajku kotoniarzy łódz- 
kich. 


mi wciągu dwóch ostatnich lat. 
Stocznia gdyńska zajmowała się 
przeważnie niewielkim remontem 
mniejszych jednostek, w czem pe- 
wną ilość stanowił tabor polskiej 
EF RZEC TE 


Zmarli 


Šp. Michał Jędrzejowski, lekarz, lat 
69, w Cserniakowie; śp. Stanisław Ja 


Złodziej zastrzellł 


złodzie a 


z 124 ; $ » 
kacki, st. kontroler PKP, lat P („| Na ul. Lgo Maja w Żyrardowie 
Warszawie; śp. Marja, Julia, Anna, EE s 
Kopczewstka, lat 53, w Warszawie; policja znalazła, leżącego w kału- 
sp._lna Stankewiczówna. Studentka ży krwi, Bolesława Badowskiego. 


ASP, lat 22; śp. Klementyna Ropuska 
lat 60; sp Irena Urzykowska. mgr, fI 
sp. Franciszek Mieczysław Szczebi:ew- 
ski, urzędnik, lat 47; śp. z Kuczyne 
skich Marja Leck ew.czowa: Śp. Bole- 
ułowa Arten'na z lsip'hokich Ciborow 
Ska, lat 75; sp. Witold  Kancew cz, 
art dram, lat 56: śp. Józef N kodem 
Drożdzeński, lat 68; śp. julja z Het. 
tów Arntkowska, lat 81; śp. Kazimierz 
Winkler, urz Zara Miejskego, b le: 


lat 32, z Żyrardowa (Narutowi- 
cza 10). Zabójcą Badowskiego o> 
kazał się Władysław Klepacz, lat 
26, zam. przy ul. l-go Maja w Ży- 
rardowie. Zarówno zabity, jak í 
Klepacz, są znanymi złodziejami 
zawodowymi. Między obu doszło 
do nieporczumień, w wyniku któ* 
|rych Klepacz zastrzelił Badow- 


chalskich Brzeska, w Łowiczu t skiego. 


rzenia, a gdy w rok potem zacho: 
rowałv dzieci Grzeszolskiego i 
zmarły w tajemniczych okoliczno- 
ściach, podejrzenie o zamach 
trucic'elski wzmooło sie. Docho. 
dzenie trwało około 2 lat i dopro- 
wadziło wreszcie Grzeszolskiego 
na ławę oskarżenia. W ten sposób 
powstał słynny na całą Polskę 
| proces, którego rozwiązania ocze: 
| kuje w napięciu całe społeczeń 
; stwo. 
Czas trwania procesu przewidy- 
wany jest na dwa dó trzech tygo- 
dni ze względu na wielką ilość 
wezwanych świadków — 150 w 
tem dziewięciu lekarzy oraz bie- 
głych, najwybitniejszych specjali- 
stów w zakresie medycyny sądo- 
|'vej, prof. uniwersytetów Olbry- 

hta z Krakowa, Grzywo - Da. 

rowskiego z Warszawy i Sięgale- 

icza z Wilna. Rozprawie przewo- 

"lezy sędzia Sądu Okręgowego 
Jerzy Czaplicki, wotują sędziowie 
Michalski i Malinowski, 
|wany jest również sedzia zapaso- 
wy. (Grochówicz. Oskarża 2-ch 
„prokuratorów: Suski i Wewióra. 
Broni adw. Zygmunt Hofmokl- 
Ostrówski z Warszawy. Do spra- 
wy wpłynęło powództwa cywilne 
redziców zmarłej żony Grzeszol- 
„Bkiego. Wincentego i Katarzyny 
|Bugajów, w imieniu których wy- 
stępuje adw. Pawełek  Powodo- 
wie, wobec niepodobieństwa okre- 
slenia głębi j rozmiarów dozna- 
nych szkód moralnych domagają 
się zasądzenia od Grzeszolskjiego 
symbolicznego t zł. ponadta 20 
złotych tytułem zwrotu kosztów 
leczenia tragicznie zmarłych ś. p. 
Jerzago i Lucyny Grzeszolskich. 

W dniu dzisiejszym  przewidy: 
wanę jest odczytanie aktu oskar- 
żenia, zawierającego 100 stron 
druku maszynowego oraz ewentu- 
alne wnioski formalne Btron, t. j. 
oskarżycieli I obrońcy oskarżone- 
go, adw. Hofmokł - Ostrowskiego. 

Wobec spodziewanego licznego 
audytorjum, ograniczono miejsca 
na sali do S0-ciu. Wstęp na salę 
będzie jedynie za biletami. Ponad- 
to zarezerwowane są miejsca dla 
magistratury, palestry, oraz przed 

stawicieli prasy. 


— a 


Samobó' stwo studenta 


O godż. 4 nat ranem na kory- 
tarzu Domu Akademickiego 
(Akademicka 5) powiesił się 25- 
letni Stanisław Korsak, student, 
który, po przewiezieniu do azpi- 
tala, zmarł. Przyczyna zamachu 
nieustalona, 


delego- i 


rych bieg ukończyło 79. 40 naj-;czyło T. Wyniki: 1) Helena Maru- 
lepszych dopuszczonych będzie | sarzówna (SNPTT) 2:16,5, 2) 
do slalomu. Staszel-Polankowa (Sokół Zako- 


Pierwsze miejsce zajął ON 
mann (H. D. W. Czechosłowacja). 
w czasie 3:42, 2) Stanisław Ma- 


pane) 2:27,5, 8) Janina Czechów: 
na (SNPTT) 8:18. ü 


Mistrzostwa ping-pongowe 
Polacy na drugiem mie:scu 


Podczas dalszych rozgrywek ping- 
ponrowych o mistrzostwo świata w 
Pradze, reprezentacja polska wygra- 
"ła z Łotwą 5:0 i Rumunią 5:0, która 
niespodziewanie zwyciężyła mistrzów 
twiatą Węgry także w stotunku 5:0. 
Nową porażką Polski była »rzegrana 
z Węgrami w stosunku 4:1. 

„ W czasie meczu Polska — Rumun- 
ja ustalono jedyny w swoim rodzaju 
rekord Światowy, mianowicie w cza- 
sie meczu pomiędzy Erlichem a Pa- 
nethem gracze utrzymali 


bledu przez półtorej godziny. 

W chwili obecnej stan mistrzost* 
przedstawia się następująco: W gru- 
pie pierwszej prowadzi Rumunja, 
która odniosła 4 zwycięstwa i jedną 
porażkę (z Polska). drugie miejsce 
zajmuje Polska, która zanotowała 
4 zwyciestwa i dwie porażki (z Wę- 
grami i Francją), 3) Francja, 4) Lit- 
wa, W grupie drugiej prowadzi bez- 
apelacyjnie Czechosłowacja (5 zwy- 
cięstw), 2) Austrja -(5 zwycięstw), 


piłkę bez 3) Ameryka, 4) Niemcy. 


Kolarze usunieci z W. T. C. 


Na jesieni r. z. odbył się wy- 
ścig kolarski dokoła Rumunji. U- 
dział w tym wyścigu wzieli i ko- 
larze polscy w liczbie czterech. 
Przypominamy, że w tym samym 
terminie odbywał się wyścig szo- 
sowy Polska — Niemcy na trasie 
Warszawa — Berlin. do Rumunji 
wyjechali więc kolarze nienaj- 
wyższej klasy, a mianowicie: Da- 


niel ze Stanisławowa, Lipiński, 
Igo, oraz Korwin-Piotrowski z 
Warszawy. 


Doskonale spisał się wówczas 
Daniel, zajmując pierwsze miej- 
sce, poza tem Lipiński uplasował 
się w czołowej grupie. Krótka 
za to rola była dwóch pozosta- 
łych, członków W, T. C. Po kilku 
etapach wycofali się oni z wy- 
ścigu. Odtąd rozpoczęła się serja 
ich wysoce nietaktownych i nic- 
dżentelmeńskich wyczynów. Nie 
dość, że sami nie brali udziału w 
wyścigu, na który specjalnie po- 
jechali z Polski, ale jeszcze 
przeszkadzali Lipińskiemu w je- 
go ciężkiej. niewątpliwie, walce 
z zudzoziemcami. 

Czułe próśby do rodaków 
o wsparcie, jakie ci kolarze kie- 
rowali pod adresem naszych ro- 
daków na Bukowinie, były jed- 
nym z ogniw łańcucha postęp: 
ków nieładnych i szkodliwych dlu 
polskiego sportu. WTC., ich ma- 
cierzysty klub, uznał te postępki 
ża wystarczające do tego, aby 
usunąć tych dwóch zdolnych ko- 
larzy ze swego grona. Pczatem 
WTC. wniósł do PZTK projekt 


są bez winy w oczach P. Z. T. K. 


dyskwalifikacji dożywotniej oba 
kolarzy. t 

Głównym filarem oskarżenie 
Korwina - Piotrowskiego oraz Igo 
był kierownik drużyny polskiej, 
biorącej dział w wyścigu dokoła 
Rumunji, p. Teryks. Na ostatniem 
zebraniu PZTK, Zarząd uznał 
wywody p. Teryksa oraz materja- 
ły dostarczone przez WTC. se 
niewystarczające do tego, aby u- 
znać obu kolarzy za winnych do- 
żywotniej dyskwalifikacji. Spro- 
öne wierszyki, przysyłane pod ad- 
resem Klubu macierzystego, by- 
iy widocznie zbyt małem prze- 
winieniem. aby zdyskwalifikować 
dożywotnio Korwina > Piotrow- 
skiego i Igo. 

„Wskutek rehabilitacji 
wymienieni kolarze występują na 
drogę sądową przeciwko WTC"— 
glosi ostatnie zdanie komunikatu 
PAT'a. Rehabilitacja? Dziwna te 
byłaby rehabilitacja, skoro WTC. 
zamyka raz na zawsze bramy 
przed owymi kolarzami, Zarówno 
Igo jak i Korwin - Piotrowski 
byli dla WTC asami sportu ko- 
larskiego, mimo to macierzysty 
klub uznał ich rumuńskie pwy- 
czyny“ za wystarczające do tego 
aby skreślić ich z grona człon- 
ków. 

Tak postanówiło WTC, a co do 
decyzji PZTK, to prawdopodob- 
nie oskarżenie kierownika ru- 
muńskiej wyprawy mocno zbladło 
po półrocznej przerwie jaka 
dzielił wyścig od rozprawy PZTK 
przy zielonym stoliku. 


wyżej 
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ABC- NOWINY CODZIENNE 
iodoważć 


Dziwy organizmu ludzkiego 


Na balkonie jednego z teatrów 
londyńskich podczas antraktu pe- 
wien mężczyzna w starszym wieku 
pociera zapałkę o pudełko, by za- 
palić papierosa. W sekundę póź- 
niej rozlega się huk detonacji i z 
ust jego buchają płomienie. Od. 
dech palacza eksplodował. 

Otóż jeden z lekarzy  londyń- 
skich, który miał pod opieką tego 
niezwykłego pacjenta, zdołał roz- 
wiązać jego zagadkę. — Stwier- 
dził, mianowicie, że wskutek po- 
rażenia wewnętrznej części jego 
żołądka, pokarm zatrzymywał się 
w tym organie znacznie dłużej, niż 
normalnie. Nadmierna fermenta- 
cja spowodowałą wytwarzanie się 
gazów zapalających, które wybu- 
chły w momencie, gdy ogień za- 
pałki znalazł się na wysokości ust. 


PODWÓJNA GŁOWA 

inne niezwykłe zdarzenie: kil- 
ka tygodni temu miał miejsce w 
Portland (St. Zj.) wypadek samo- 
chodowy, skutkiem którego kie- 
rowca odniósł liczne obrażenia 
cielesne. Najcięższą była rana na 
twarzy, w miejscu, gdzie nos sty- 
ka się z czołem. 

Otóż powietrze, wdychane przez 
nos, zaczęło wskutek rany groma- 
dzić się pod skórą i wkrótce głowa 
i szyja tego człowieka powiększy- 
ły się w dwójnasób, wyglądając 
jak bania, w której już śladu nie 
było podbródka. nosa i wystają- 
eych części. 

Obawiając się, żeby choremu 
spuchnięta głowa formalnie nie 
pękła, lekarze wbijali w nią wy- 
drążone Szpilki, pompując powie- 
trze. Dopiero, gdy wróciła do sta- 
nu normalnego, mogli przystąpić 
do gojenia rany. 


KOBIETA — KAMELEON 

Niektóre substancje mają dziw- 
ną własność wpływania na zmia- 
nę kolorów w organiźmie ludzkim. 
Nogi stają się niebieskie, a białko 
oka czarne, skóra przybiera od- 
cień purpurowy, zielony, żółty, 
brunatny i t. d. 

Lekarze szpitala w Kansas - Ci- 
ty mogli niedawno obserwować 
niesamowite zjawisko z pewną kos 
bietą, którą w momencie przyję- 
cia jej do szpitala miała skórę błę- 
kitną. W dwa dni później była 
szkarłatną, potem różową, nako- 
niec brunatną. — Kobieta mówiła 
o sobie, że miała udar słońca i wy- 
kazywała rzeczywiście wysoką go- 
rączkę. 

Lekarze sądzili, że jej zmienne 
kolory pochodzą z zatrucia jakimś 
narkotykiem. ale chora kategory- 
cznie, twierdziła, że przez długi 
czas przed chorobą, nie miała nic 


|oczach rozmaite sceny, 


tlić zagadki tej „kobiety - kame 
leona". 

Choroba ochrzczona nowem mia- 
nem „vitiligo“, ale której przyczy- 
ny nie są dotychczas znane leka- 
rzom charakteryzuje się, również 
dziwnemi objawami. Polegają one 
na zaniku barwników skóry, tak, 
że murzyn naprz, — jak już były 
takie wypadki — staje się stopnio- 
wo białym człowiekiem. 


„TIK - TAK“ W UCHU 

Lekarz amerykański dr. Henry 
F. Stoll miał znów do czynienia z 
niecodziennym pacjentem, w któ- 
rego uszach rozbrzmiewało cha- 
rakterystyczne „tik - tak“ zegaro- 
we w rytmie 100 do 130 uderzeń 
na minutę. Odgłos ich był donoś- 
ny, że słyszało się go z odległości 
kilku metrów. 

Po długich badaniach lekarz ów 
potrafił wyświetlić przyczynę cho- 
roby. Sprawcą uderzeń zegaro- 
wych był mały muskuł znajdujący 
się w t. zw. trąbce Eustachiusza 
czyli w kanale, który łączy gardło 
z uchem. Zaburzenia nerwowe po- 
wodowały spazmatyczne kurczenie 
się tego  muskułu, wywołując 
szmer w uchu. Od tej przykrej do- 
legliwości udało się wspomniane- 


Osłatnio amerykańscy gangste- 
rzy szczególnie się uwzięli na wy- 
bitnych aktorów filmowych. 
Wśród szeregu osób  obrabo- 
wanych przez nich znalazł się 
także Jackie Coogan, który wra- 
żenia swoje z tej przygody opisał 
w jednym z dzienników. 

Przyzwyczajeni do popularnej 
postaci „rozkosznego brzdąca“, 
miłośnicy kiia maja dotąd w 
świetnis 
ragrane przez „cudowne“ dzjecko 
— i we wspomnieniach tych Jac- 
kie jest ciągle kilkolctnim brzdą- 
cem. Tymczasem jednak czas mi- 
ja i Coogan jest obecnie dorosłym 
młodzieńcem, pod wąsem (choć 
go goli). Ba... ma narzeczoną... 

HAPPY END 

— Chwała Bogu — opowiada — 
że się to szczęśliwie zakończyło. 
Najedliśmy się jednak sporo stra 
chu, ja i Betty. 

Aha, państwo nie wiedzą, kto 
jest ` Betty? Moja narzeczona 
i partnerka, miss Grable. Wyje- 
chaliśmy na występy gościnne do 
Chicago i po przedstawieniu w: 


an c di i ZZ 
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mu lekarzowi pacjenta uwolnić. 

DO WYPADKÓW ZŁAMANIA 
KOŚCI 

Im jeszcze dziwaczne anomalje 


kompletnego wycieńczenia, a le- 
karze nie umieli wyjaśnić ani 
przyczyny tej dziwnej choroby 
ani znaleźć środka zaradczego na 


stwierdzone zostały przez lekarzy. | nią. 


W jednej miejscowości stanu O- 
hio, pewien chłopiec ma układ 
kostny tak kruchy, że dotychczas 
miał przeszło 60 wypadków złama- 
nia kości. Ilekroć upadnie na zie- 
mię, łamie sobie jakąś kość. Podo- 
bny jest wypadek pewnej kobie- 
ty, która trzy razy złamała sobie 
kości, przewracając się tylko w 
swoim łóżku z jednego boku na 
drugi. 

Ta niezmierna lamliwość kości 
pochodzi, jak sądzą, z daleko po- 
suniętej „demineralizacji'" układu 
kostnego, skutkiem czego jest on 
również kruchy, jak skorupa jaja. 

UPORCZYWE ZIEWANIE 
I CZKAWKA 

Do tej samej kategorji dziw 
nych i nie wyjaśnionych chorób 
należy uporczywe ziewanie. Zna: 
ny jest medycynie wypadek pew- 
nej kobiety, która, jak raz zaczę- 
ła ziewać, nie mogła się od tego 
powstrzymać przez szereg dni, 
przyczem ziewała 8 do 10 razy na 
minutę. Doprowadziło to ją do 


tak że była późna 
się wsiadło do auta. 
Shermana, w którym stanęliśmy, 
prowadziła droga przez zewnętrz 
ne dzielnice miasta. 

Niemiła to okolica w nocy: 
ulice wyglądaja jak wymarłe, nie 
widzi się żadnych przechodni. 
Chciałoby się więc przebyć ją jak- 
najszybciej, tej nocy jednak mu- 
siałem jechać ze szczególną 
ostrożnością ze względu na goło- 
ledź. 

TAJEMNICZY SAMOCHÓD 

W pewnym momencie, siedząc 
przy kierownicy, ujrzałem w lu- 
sterku, odbijającem wszystko co 
się dzieje poza maszyną, blask 
reflektorów. Jakiś samochód je- 
chał za nami. Nie przypuszcza- 
łem niczego złego, po chwili jed- 
nak zauważyłem, że nieznajoma 
maszyna zbliża się do nas coraz 
bardziej. Dodaję gazu — tamci 
także. Skręcam w boczną ulicę — 
tamcer za nami. 

— Jackie, to kidnapperzy! — 
szepce mi Betty. 

I ja mam takie wrażenie. Roz- 


za Z PÓZ OOO ZE KKK 


wolwerową w głowę, 


Częstsze są wypadki uporczy- 
wej czkawki. W r. 1920 prawdzi- 
wa epidemja czkawki srożyła się 
we Francji, ale nikt nie zdołał 
wyświetlić, skąd się wzięła i ja- 


kie były jej przyczyny. 


Tragikomiczne w tym wzglę- 
dzie były przejścia pewnego mło- 
dzieńca w Kalifornii, który wy- 
czerpany kilkudniową nieustanną 


czkawką postanowił skończyć ze 
sobą. W momencie 


jednak, gdy 
chciał sobie wpakować kulę re- 
nastąpił 
wstrząs czkawki, skutkiem które- 
ga kula zboczyła i zamach samo- 
bójczy desperata poniósł fiasko. 

Rekord tego rodzaju morder- 
czej czkawki należy do pewnej 
kobiet z Nowej Finlandji. Przez 
pięć dni męczyła ją ta choroba 
aż wkońcu przywieziono ją do 
szpitala -w stanie kompletnego 
wyczerpania. Zdołano ją wszakże 
uratować dzięki delikatnej ope- 
racji, która uwolniła ją od tej 
męki. 


godzina gdy tja, już jadą równo z nami, a ma-.twoim 
Do hotelu |szyną tak manewrują, że mię co- Chodziło o pierścień 


raz bardziej przyciskają do chod- 
nika. Niema rady — trzeba sta- 
wać. 

W tej chwili z rozmachem ot- 
wierają się drzwiczki — i uka- 
zują dwie zamaskowane postacie. 

— Dobry wieczór, Jackie, dob- 
ry wieczór Betty! 

Głosy są słodkie, przeraźliwie 
słodkie — dotąd je wspominamy 


z nieopisanym wstrętem. 


BULIĆ FORSĘ 
— Nic sobie z tego nie róbcie, 


dzieci, to tylko mały napadzik ra- 
bunkowy. No, chyżo — bulić for- 


sę i dawać kosztowności. 

Nie mogliśmy słowa przemówić. 
oD skroni miałem przytkniętą lu- 
fę rewolweru, to samo Betty. 
Bronić się, byłoby szaleństwem 


— zresztą nie miałem nawet re-, 


wolweru. Z rezygnacją zdjąłem 
z-palca brylantowy pierścień i 
wyjąłem z kieszeni portmonetkę. 

W tem widzę, że drugi drab 
chwyta Betty za ucho i mruczy: 
„No, no, tylko bez kantów! Da- 


= 


Nie mogły wybrać królowe... 
Smutny koniec nowoczesnej republiki amazonek 


Było to w posiadłościach azja-] rzyszką niemal przez cały rok, 


tyckich Holandji, na wyspie Ja- 
wie. 15 młodych inżynierów, któ- 
rzy już parę lat pracowali wtym 
kraju nad budową dróg, uprzyk- 
rzyło sobie monotonne życie. Nie 
należy to rzeczywiście do przy- 
jemności, że się całe życie spędza 
w dzikich. dżunglach pod namio- 
tami, w ustawicznem użeraniu się 
z niekulturalnymi krajowcami, — 
a nawet w krótkim okresie urlo- 
powym niema co z soba począć. 


W czasie jednego właśnie z ta- 
kich urlopów młodzieńcy, skraca- 
jąc sobie obfitemi porcjami wisky 
soda monotonję w klubie towarzy- 
skim w Madura, wpadli na świet- 
ny pomysł: trzeba się ożenić. — 
Myśl została natychmiast zreali- 
zowana w postaci listu wysłanego 
do jednego z biur małżeńskich 
w ojczyźnie, a nie upłynęło wiele 
czasu, gdy 15 młodych Holende- 
rek zjawiło się na Jawie. 


Początkowo młode małżeństwa __ 


stawała się nieznośna. Skolei więc 
wpadły one na pomysł: Założymy 
sobie osobną kolonję, to nam się 
przy pracy czas mie będzie dłużył. 
A mężowie będą, jak i przedtem, 
dojeżdżali podczas urlopów. 

Cała 15-ka pań przyjęła ten 
projekt, ale gdy się o nim dowie- 
dzieli mężczyźni, znalazło się tyl- 
ko 6-ciu takich, którzy przystali. 
No, trudno — z sześciu osadni- 
czek można także stworzyć ko- 
lonję. 

Wkrótce potem do brzegów wy- 
spy Abay, jednej z archipelagu 
filipińskiego, przybił statek z sze- 
Ściu paniami, które przy pomocy 
krajowców wybudowały sobie 
chatki į zabrały do uprawy ziemi. 
Grunt podzwrotnikowy nie wyma- 
ga wiele pracy, więc nowa ko- 
lonja prosperowała świetnie, a 
tem  radośniejsze były chwile 
przyjazdu mężów, że przebywali 
obarczeni rozmaitemi prezentami 
aparatami  fotograficznemi, 


czuły się bardzo dobrze, a inży-Í płytami gramofonowemi, suknia- 


nierowie byli zachwyceni 


gdy mi. Teraz dopiero życie nabierało 


wywczasy urlopowe upływały im smaku... 


teraz jak w raju. Mniej . jednak 


Ale po kilku latach sielanki 


były zadowolane panie: początko*| stosunki zaczęły się mącić. W ma- 
wo szło jeszcze jako-tako. ale po-| łem państwie kobiecem panował 


tem nuda, jaka była ich towa» 


Jackie Coogan i ganąsterzy 


Niemiła przygoda filmowego gwiazdora 


móżdżkiem!”* 
zaręczyno- 
wy Betty, do którego była niesły- 
chanie przywiązana. Chcąc go ura 
| tować, upuściła go nieznacznie 
na ziemię i przycisnęła nogą. Ale 
bandyta nie dał się oszukać. 

| Cóż było robić? Oddała i ona 
wszystko co miała, a bandyci, po- 
klepali nas jeszcze protekcjonal- 
nie po ramionach, powrócili do 
swojej maszyny, zgasili światła, 
zapuścili motor i już ich nie było. 


sprytnym 


Pytano mnie, czy zapamięta- 
łem numer maszyny. Ależ oczy- 
wiście! "Tylko, że... okazało się, 


14 maszynę z tym numerem po- 
siada jeden z najbardzie, zna- 
nych miljonerów  chicacoskich. 
A więc-oczywiście, był fałszywy. 

Ostatecznie — dobrze, że nie 
było jeszcze'gorzej. Występów go- 
,Ścinnych nie' przerywamy, a'na 
przyszłość będziemy. ostrożniejsi. 
; Betty desperuje Strasznie za pier- 
;Ścionkiem, który kosztował 4.000 
dolarów,'a jeszcze więcej był 
wart jako wspomnienie. Ale trud- 
no... Mam przynajmniej nadzieję. 


początkowo wzorowy porządek, 
utrzymywany dzięki królowej, 
wybranej przez współtowarzysz- 
ki. Królowa bowiem odznaczała 
się taktem i sprawiedliwością. 
Ale władza psuje ludzi, to też i 
władczyni nowoczesnego państwa 
amazonek doszła do przekonania, 
że królowej nie wypada praco- 
wać — niech jej działkę obrabia- 
ja poddane. Te początkowo zgo- 
dziły się na to, ale potem rozpo- 
częły się kwasy. Wreszcie doszło 
do rewolucji i królowę zdetroni- 
zowano. 

"Kto będize następczynią?' Pye 
tanie to okazało się rafą, o':którą 
rozbiło się wszystko, Każda bo- 
wiem z rewolucjonistek asniro- 
wała sama do rządów nad innemi, 
ostatecznie doszło do walki na 
pięści j pazury, a.wreszcie pew- 
nego dnia kapitan małego parow- 
ca, odwiedzającego co jakiś czas 
wyspę Abay, przyjął na swój po- 
kłud 6 pasażerek, jadących do Ba- 
tawji: — kolonja amazonek'w A. 
bay zlikwidowała się. 

W Madura jednak całe miastecz- 
ko trzęsie się od sensacji. Miejsco 
wy sąd zawalony jest skargami o 
pobicie, o oszczerstwa, o narusze- 
nie posiadania, * o odśzkodowa- 


nia... Ponieważ zaś każda z pań 
poskarżyła * się swemu mężowi, 
gdy nadszedł okres * urlopowy. 


więc i między młodymi inżyniera: 
mi doszło do ogólnej wojny do- 


takiego w ustach, ani nawet żad- 
nego lekarstwa. Pomimo wszelkich 
starań lekarze nie zdołali wyświe- 


teatrze zabawialiśmy się jeszcze 
czas jakiś w Congress - Hotelu, 


Francois Mauriac 


CZARNE ANIOŁY 


Z upoważnienia autora przełożył a Helena Hellerówna 


Powieść 


To, co zadecydowało o mojem całem życiu, rozpoczęło się 
w dzieciństwie. Jak daleko moja pamięć sięga. podobałem się, a ra- 
czej moja twarz się podobała, a ja to wykorzystywałem. Chyba nie 
posądzi mnie ksiądz o głupią próżność? Muszę opisać dokładniej 
to, czemu zawdzięczam pozorne powodzenie i co stało się mą zgubą. 
Zresztą ksiądz sam może to osądzić, skoro nawet teraz, gdy nie- 
bawem skończę pięćdziesiątkę, mam niemal taką twarz, jak wów- 
czas, kiedy uczęszczałem do szkoły i kobiety zaczepiały mnie w dro- 
dze i całowały. Dziś włosy posiwiały mi, lecz podkreśla to mą ogo- 
rzałą cerę. Od dwudziestu lat nie przybrałem ani kilograma i cho- 
dzę jeszcze w ubraniach i paltach podróżnych, które kupiłem 
w czasach młodości w Londynie. 


Od dziecka tkwiła we mnie jakaś zimna ciekawość. Obserwo- 
wałem z pełną świadomością działanie tego uroku i najprzód 
instynktownie, a potem rozmyślnie posługiwałem się nim. Pamię- 
tam ów dzień letni, w okresie mego dzieciństwa, gdy w sali ochron- 
ki, w której czuć było woń chlorku, a siostra Scholastyka krzy- 
czała i uderzała linijką w pulpit, otworzyły się drzwi. „Wstańcie, 
dzieci, na powitanie waszej dobrodziejki". Odsunięto z wielkim ha- 
łasem ławki i gruba staruszka w koronkowym czepku, takim, jaki 
miała na portretach królowa Wiktorja. ukazała sie w towarzystwie 
przełożonej i jednej z zakonnic, które kłaniały się nisko, szczebio- 
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interesantów codziennie 


Adres telegraliczny — ABC 


Druk. Literacka, S. z o. o. w Warszawa 


poczyna się dziki wyścig, ale bez 


tały i zachwycały się wszystkiem, co stara mówiła, a czego myśmy 
nie rozumieli. 

— Wyciągnijcie ręce! — rozkazała siostra Scholastyka. 

Dobrodziejka położyła na kazdej z brudnych rączek trzy ma- 
leńkie cukierki: biały, różowy i niebieski. — Ach, to nasz mały 
Gradere! — zawo:ała stara pani Póloueyre, kładąc na. moich wło- 
sach pomarszczoną rękę (była to matka Hjeronima Peloueyre, któ-, 
rego ksiądz pochował rok temu). 

— Jest równie inteligentny, jak milutki, — powiedziała siostra. 
— Gabrjelu, powiedz dobrodziejce „Wierzę w Boga“. 

Wygłosiłem modlitwę, podkreślając każde słowo i nie spuszcza- 
jąc z oka owej pani. Mum wrażenie, że tego dnia uświadomiłem 
sobie siłę mego wzroku. Dała mi czwarty cukierek.. 

— Ten mały ma niebo w oczach — rzekła, poczem zamieniła 
półgłosem kilka słów z siostrami. Słyszałem, jak przełożona po- 
wiedziała: 

— Owszem, Małe Seminarjum... Ksiądz proboszcz myślał już 
o tem. Jest bardzo spokojny i łagodny, tylko, że jeszcze strasznie 
młody... A pozatem to dużo kosztuje... 

— (Chętnie poniosłabym koszta... ale trzeba zaczekać do pierw- 
szej Komunji. Zobaczymy, czy będzie czuł powołanie.. Nie chcia 
łabym go wykolejać... 

Od owego dnia stałem się bardzo pobożny i codzień rano słu- 
żyłem do Mszy. Na lekcji religji stawiano mnie za wzór. Nie była 
to zresztą wyłącznie komedja, gdyż liturgja przyprawiała mnie 
z łatwością o wzruszenie. Światła, śpiewy i woń kadzidła, to był 
jedyny zbytek, o jaki mogłem sie otrzeć, pragnąc go bezwiednie. 
Gdy porównuję, proszę księdza, człowieka, jakim się stałem, z po- 
zornie pobożnym chłopcem, jakim byłem, to uważam, że ducho- 
wieństwo odnosi się zbyt pobłażliwie do dewocji. Nietyiko, że ona 
niczego nie dowodzi, lecz w niektórych przypadkach i u pewnych 
ludzi jest oznaką czegoś najgorszego. 

Jakkolwiek stosunki pomiedzy Kościołem a państwem były we 


naczelny), 6.66.08 
a wyjątkiem 


(zekretarjat), 
niedziel i świąt 


Prenumerata 61-66 
Warszawa, Konto 


Trybunalski, Słewackiege 9, tel. 59; 


(z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa zł, 2.30 miesięcznie; wydanie L wraz 


Newy Świat 20, tel, 666-64 


waj laleczko ten pierścień, a nie, |że teraz gangsterzy pozostawią 


skutku: napastnicy nas dogania- to moja kulka zrobi porządek z|już nas w spokoju. 


Ceny ogłoszeń: 


w tekście (wśród artykułów) — 76 gr., w 
60 gr. Netatki reklamewe — |] zł. 
skie — 30 gr. Nekreiegja po 3 gr. lirebne pe 20 gr. za wyraz, 
się za oddzielne wyrazy. a tłusty druk — podwójnie. 
ty i wyjaśnienia cefrą (K.) Za terminy druku ogłoszeń Administracja m 
Wydaiał egłeazeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biure czynne od godz. 9 rane do 6 więtt. 


mowej. Niedawni przyjaciele stali 
się zajadłymi wrogami. 


Francji dość naprężone, ojciec mój „zgodził się, abym „uczęszczał 
do Małego Seminarjum; aie nie poszło to tak łatwo. Rodzice za- 
zwyczaj prugną dla syna jakiegoś wyższego stanowiska... Nie 
umiem sobie wytłumaczyć u mego ojca tego dziwnego uczucia, 
które zakrawało na prewencyjną zazdrość. Nienawidził mej przy- 
szłej wyższości. W trzynastym roku życia oddano mnie do ko» 
wala. Nie mogłem podnosić ciężarów, taki jeszcze byłem słaby... 
Musiałem sobie pomagać brzuchem i dostawałem cięgi. 

Kilka lat przedtem, moja starsza siostra umarła na gruźlicę, 
wyniszczona pracą i złem traktowaniem." Ojciec umieścił ia, gdy 
była jeszcze małą dziewczynką, u dzierżawców, jako służacą do 
wszystkiego, tak, że musiała obsługiwać ludzi i zwierzęta. 

Ponieważ proboszcz į panie du Buch, czynili memu ojcu ostre 
wyrzuty, ustąpił w końcu, oświadczając mi, gdy tylko proboszcz 
odwrócił się plecyma: „Możesz się w każdym razie kształcić, a ce 
do 'reszty, to zawsze będzie czas się wycofać..." Byłem jednym 
z najlepszych uczniów i niewątpliwie najbardziej lubianym. Dla- 
czego, jako chłop i praktykant, którego bito w skórę, byłem tak 
wrażliwy na brud, panujący w naszym domu? Czy ksiądz był kie- 
dyś na folwarku, który zamieszkuje obecny rzadca Peleueyre? Nie 
zmieniło się tam nic w ciągu pięćdziesięciu lat. Zanim oddano 
mnie do kuźni, spędziłem tam pierwsze lata życia w wielkiej bic- 
dzie i bez ciepła rodzinnego, gdyż nie miałem matki. Powinienem 
być zatem zachwycony jedzeniem w seminarjum.. Skąd więc 
wzięła się we mnie ta odraza dziecka z mieszczańskiego domu? 

Często wkradałem się, jak kot, do domu. właścicieli Pelouyere, 


ale nie docierałem dalej, jak do kuchni. Natomiast u Du Buch'ów 

dostawałem się do salonu i panienki brały mnie na kolana. Dom 

Du Buch*ów, który mieszkańcy Logeats zwali pałacem, u schyłku 

wieku wyglądał tak, jak obecnie. Stał na. początku miasteczka 

w odległości stu .metrów od drogi, otoczony jodłami, a z frontu 

roztaczały się moczary i widać był wielkie drzewa Frontenac'ów. 
(D. c, n.) 


za miejsc wysokości 1 milimetra przez srarokość jednej mpal. 

„ty (na wszystkich stronach pe G szpalt): aa 1-ej stronie—1 si, 
reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr, na ostatniej stronie — 
Komunikaty i wyjaśnienia — 1.60 zl, wpisy apecjalne — 3 zl, lekar- 
duże litery w egłoszeniach „drobnych“ liezy 
Notatki reklamowe esnacza sie cyfrą (N.), a komunika.- 
je odpowiada. 
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